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Przegląd polityczny. 


Lwów 3 października. 


W jednej z dwóch głośnych mów ks. 
Bismark zanważył, że Polacy nie boją się o 
W. Ks. Poznańskie, „które im nie uciecze," bo 
tam mają (swego) arcybiskupa". Możemy do- 
dać, że się także nie obawiamy o Głalioyę, 


saN | WEKA 2 WG my 2 OW kkk WO 


serwatystów i umiarkowanych. Większuść ta, go wroga, bezlitośnie duszącego dzieci? Były 
jednak nie wystarczała do przeprowadzenia j okolice oałe, w których ani płaczu, ani śmie- 
zmiany konstytucyi, głyż do tego potrzeba |jehn niemowlęcego słyszeć nie można było. 
więkezośsi *,. Obecne wybory zwiększą praw- | Całe pokolenie od 1—8 roku żysia poszło na 


a 


żydowskiej rasy nie ma, a nawet w starej Pa 
lestynie już nie było. 

Jeśli pewne narodowcści i rasy zapówne 
drięki wpływowi klimatu swej ojczyzny wyro- 


: Pe 2 : l dopodobnie szeregi radykałów. Okaznje się to | cmenter ich by! biły sobi i iej: dporncść prze- 
Niezmiernie wytrawne. po EO Ray która nam również „nie uciecze*. Ale cóż |z prreprowadzonych w ubiegłym tygodniu pra- 8 - m A SERY: ji J i ie NGK. E GUP 3 ile większą a 
ozas wypowiedziane “uwagi xe. Joiskupa | stąd wynika ? Włsśnie nie to, czsgo dowodził | wyborów. Odbyły się ona w 60 okręgash, z te: abring nie mówi o przyszłych rezulta- i 


Steblewskiego, który i w tym razie dowiódł, 
że jest równie znakomitym mężem stanu, jak 
wzorowym księciem Kośsioła , pomimo wszei- 
kich usiłowań wrogich 'nam organów prasy, 
powinny w poważnych kołach niemieckich w 
skuteczny sposób sparaliżować wpływ mówek 
ks. Bismarka. Tym — mówiąc w nawiasia — 
nie należy wcale odmawiać wszslkiej donio- 
ełości. Chocież ks. Bismark jako kanclerz był 


ekskanolerz, lecz wynika stąd, że obdarze- 
nie samodzislnością choóby tylko tej części 
į dawnej Polski, która obecnie wbrew wszel- 
kim przytodzonym prawom ludzkim i wszel- 
kim traktatom, jest traktowana po tatarsku, 
nie pooiągnęłoby koniecznie za sobą tych e- 
weutuslności, któremi ke, Bismark straszy 
Niemoów. Zresztą, jak to świeżo przypomnis- 


: : - | tach, jag NA n N iliwoś 
go 35 zdobyli radykałowie onserwatyści. » Jet marzycie, me udowainia możliwo 
Cztery Maday CY A bróra swej tezy zwalczenia dyfteryi cyframi już Osią- 
dotychozas były w ręku konserwatystów, zdo- fha po leczaniu nowym środkiem. Prof. 
byli radykaiowie. Prawdopodobnie i w pozo- |: ich ( z Berlina) słusznie też powiada, że 
stałych 54 okręgach zdobędą radykałowie je- l je ŻA "z nauki rzadka w rocznikach ms- 
szoze kilka nowych mindatów, wszelako nie jjo bol: zwi r Ab leczonych w 5 szpita- 
zanosi się aa to, ażeby już w tej sesyi mieli | zg jenzn:, hi J BOA ED A a 20,18 
większość, potrzebną do przeprowadzenia rady- |o gaj 701 środkiem Behringa w pierwszych 


a| przed sobą przyszłość ta metoda, która naturę 


martwą, "grunt, wodę, środki pożywienia itd. 
reguluje wedle potrzeb prawdziwych organi- 
zmu ludzkiego? Co na fej dr.dze zdziałać mo- 
żna, o tem wyobrażenie dał nam wykład dra 
Kammsrera, fizyka miasta Wiednia: „O stosun: 
kach śmiertelności i chorobach Wiednia*. * 
W r. 1850 patent cesarski stworzył gmiuę 
wiedeńską i nakazal jej starać się o dobro mie- 


ło berlińskie czasopismo Nation, ks. Bismark | kalnego programu. Zate'g k: ny więg | usch ohcroby umarło tylko 2 (1). W dwóch i 

y T 5 h A APA . nu. ig konstytucyjny więc wgh Szpit i szkeńnów, w r. 1860 zaczęto rozszerzać olace i 

o znienawidzony, tak sę że ke: nie zawsze o tej kwestyi mówił iak, jak świe- | między Norwegią a Szwecyą będzie się dalej ena nE teglach RE zo umarło po le- | io; i badować domy RAK w poló mozas 
am oświadczył, iż jest „der bestgehasste", | zo przed Niemcami z Poznańskiego i z Prus owym “srodkiem , ale gz tych 12, 


najbardziej znienawidzonym mężem w Niem- 
czech, i ohociąż obecnie jest pozbawiony 
potęgi, jakiej dostarcza naczelna władza, to 
jadnak w szerokich kołach posiada wzięcie, jak 
to wykazała niedawno jego podróż tryumfalna 
po Niemozech i jak świadczą ciągle pisl- 
grzymki do Friedrichsruh i Warcyna. Kiedy 
taki mąż staje na czele całego obozu szowi- 
istów niemieckich, nie można tego lekcewa- 
Żyć. To teź bzło rzeczą całkiem stosowią i 
pożyteczną, że sam arcybiskup gnieźaieńsko- 
poznański, który jako -posel w sejmie: tak 
dzielnie odpierał napaści ówczesnego kanclerza 
na nas, wystąpił ze swsmi znanemi oświąd- 
Gzeniami. 

Powiedzial on wezystko, co należzło po- 
wiedz'eć nozdiwym Niemcom, a nie powiedział 
niczego, na coby się nie zgodził gorący, ale 
rozważny patryota polski, I tak up. ustęp 
oświadczeń arcybiskupa, dotyczący Szląska, 
jak go zrozuwiał każdy obezuany ze stosun- 
kami, nie mógł nikogo z nas zrazić. Objaśnia- 
jąc ten ustęp Kuryer Poznański, oświedcza: 
„Przy rprawie szląsziej pointa nie została u- 
chwycona w myśl ks. Arcypasterza, który 
uweżał za nisszozęście dla Szląska odgrażanie 
8ię, że Sziąsk przyłączy się do akcyi poli- 
tycznej naszej w Wielkopolsce i że będzie 


zachodnich. Owszem były ozaiy, gdy uzne- 
wał, że Polska tak samo zasłaniałaby Niemoy, 
jak Węgrzy zasłaniają Austryę, i gdy bardzo 
materczywie zalecał następcy tronu pruskiego, 
aby.. uczył się po polsku! 


" Bardzo ważny okres zbliża się dla Nor- 
wegii. Z początkiem listopada odbędą się w ca- 
łym kraju wybory do stortiuga, które z:deoy- 
doją o daiszych losach unii szwedzko-norwez- 
kiej Wiadomo bowiem, że potężne stronnictwo 
radykalne, podsycane i subwenoyonowane przez 
Rosyę, dąży wszystkiemi siłami do wyswobo- 
dzeuia Norwegii z pod politycznej przewagi 
Szweuyi, żąda więc stworzenia osobnego nor- 
wezkiego ministerstwa spraw za:ranioznych i 
osobnych konsulatów norwezkich za granicą, a 
tak upiera się przy tych żądaniach, że nawet 
ałyszeć nia ohce © jaxiohkoiwiek kotpromisach 
i pod sąd chce oddać konserwatywnego prezesa 
gabinetu Stanga, który zsjął stanowisko pośre- 
dnie i chciałby załatwić ,zatarg konsvytucyjny 
między Norwegią a Szwecyą w ten sposób, aże- 
by na czele wspólnego urzędu spraw zagranicz- 
nych stał jeden węrawdzie minister, ale na- 
przemiun to Szwed to Norwegozyk. 

__ _ Ten separatystyczny rach uorwezki wyłonił 
się dopiero przed kilku laty, a ma swe główne 


wybioral posłów do Koła polskiego w Ber- | źródło w tem, że w ciągu kilkudziesięcioretnie- 
inie. To utrudniałoby zdaniem wielu dusho- | g0 trwaLia unii zmieniiy Się znącznie Wa- 


wnych, przywiązanych do języka i narodo- runki, w których Ona ZOStata ZAWALLA. W chwili 
wości swojej na Szląsku, obronę i rozwój pòd- | zawarcia tej unii, z początkiem bieżącego stu- 
ataw życia narodowego. Pamiętne nam mowy | lecia, była Szwseya potęgą polityczną, zajmo 


w obzonie języka narodowego Polaków na 
Szląsku przez k", Arcypasterza miewane, nsj- 
lepszym są dowodem jego 


| w świecie, 
miłości dia Szląska. | z alubieńców Napoleona Igo, 


wała pod względem oświaty poczesne miej.ce 
a aa tronie swym miała jeinego 
marszałka Bsr- 


Jasną więc rzeczą, że wyrażenia o Szląsku są | nadotie'a, którego otaczał urok sławy zdobytej 


zabarwione indywidualnem niemieckiem rozu- 
mieniem antora o Szląsku*. 

Tak a nie insozej każdy nieuprzedzony 
tozumiał wywody Arcybiskups, chociaż je xó- 
respondent niemiezki zbytnio streścił. Szląska, 
który odłączył się od Polski duchowo w XIII 
stuleciu, zaś w roku 1386 na podstawie tra- 
ktatu wysogrodzkiego ostatecznie dostał się 


na wielu polach bitew, a który przytem był 
tak zręczaym politykiem, że umiał sobia zje- 
duać uznaule 1 przychylność mycąarstw sprzy« 
mierzonych. Norwegia byłą wówczas wąz:sim 
skrawkiem ziemi górzystej, zamieszkaiyta przez 
chłopów, rybaków 1 handlarzy stoafiszem. Po 
łąezenie swoje z Szwecyą uważsia Norwegia 
za laskę i zaszczyt sobie wyświadozony. Uaia 


zacgniał, & parlament nie będzis mógł rozwi- 
nąć żadnej produktywnej działalności, za ku- 
lisami zaś będzie Rosyą dalej jątrzyła i rozko- 
pywała coraz bardziej przepaść między Norwe- 
gią a Szwesyą. 


Korespoudencye. 


siedem wypadków było tak oiężkich, że od 
pierwszej ohwili żadnej nie można było mieć 
nadzieji Behriug powiada, że śmiertelność do- 
tychczasowa po użyciu nowego środka w pierw- 
szych 48 godzinach ohoroby spadłaby na 5%, 
swej wysokości. W Austro- Węg:zech i Niem- 
czech zapada rok rocznie około 400,000 ludzi 
na dyfteryę, a umiera więcej niż połowa. 


| Nowa metoda leczenia mogłaby w 10 la- 

tach ocalić życie 11, milionom ludzi! Państwo 
powinnoby leczenie dyftsryi , wziąć w ręce 
swe, jak szczepienie ospy. Ləoz dziś jeszcze 
jest ono stosunkowo drogie, gdyż wymaga 10 mi- 
luaetrów sześcienaych szczepionki, na jedno 
zaszczspienie, a taka ilosć szazapionki ko- 
sztuje oxóiv 3 zł. Czasem jadno szczepienie 
nie wystarcza. Państwo powinnoby zarządzić 
fabryzkacyę tej szczepionki w wielkiej ilości i 
uprzystępaió najuboższym jej nabywanie, a za- 
razem postarać się o szczepienia zapobiegawcze, 
podobnie jak przeciw ospie. 


Srodsk nowy nie zabija baktsryi, jax się 
rzekio, ale podnosi obronność organizmu prze- 
ciw zarazkom dyfterycznym. Osoby, które 
` przebyły dyfseryę,- mają w swej krwi bakte- 
rye, ele mają zarazem środek ochronny, który 
„własny ich organizm wytworzył. Jedsn centy- 
lenin jej ruzwoju. Zadaniem publicystyki jsst Metr sześcienny krwi takich osób — wedle 
obudzić w społeczeństwie uznanie 1 szacunek doświadczeń dra Wasiermaną z Barlina — 
dia wyników badań naukowych i zastówowanie | paraliżować może 10 cent. szešoienuyoh pły- 
"się do nich. Za często niestety zderzają sią 14 ZAWierającsgo bazterys dyfteryi! 

U DAS wypadki pcgardliiwego odzywanis zię o i Na temai tej obronności organizmu 
próbach nuwych sposobów leczenia, a jednak, '(Immunitaet) u różnych ras przeciw różnym 
gdyby w msdycynie nie robiono źudnych po- i Ghorobom, imał dr. G. Buschan (z Berlina) 
stępów, to jedynie wtedy byliby ludzie upra- : bardzo ciekawy wykład. Dawno już zauwa- 
wnieni do lekceważącego jej trastowania. Tym- | żono, że niektóre zwierzęte nie podpadają pe- 
ozasem tak nie jest. Medycyna p=stępuje, a |wnym chorobom, pies i kot nie dostają księ- 
na zjeździe tegorocznym mamy mzó:two ma to ; gosuszu, kury nie dostają kurozu (tetanu), 
I dowodów. l tak np sof. Behring z Halli po- i biały szczur nie zna dyfieryi, U różnych ras 
posnąi nanzę o zuaczuy krox naprzód, przez I ludzi dostrzeżono następnie bardzo różną po: 
wynalszieaie sposubu leczenia dytteryi. f datność na choroby epidemicząe, nerwowe i 

Behring jest zwolennikiem teoryi, A DE: Msrzyni nie mają prawie nigdy 
utrzymuje, że cały szereg chorób (ospa, Lyfus, | malarii, raka, żółtej febry, zatrucia krwi w 
tuberkuły, dyiterya 1 te d.) powstaje wskutek | ranie, za to chorują na inne choroby daleko 


Wiedeń 26 września, 
(Z rozpraw kongrysu przyrodników ) 
. / Od trzech dci korgras odbywa swoje po- 
siedzenia. Obok dysrąsgi czysto taoretycz- 
nych, między któremi wykład zwiaszoza pro- 
fesora Macha z dziedziny fizyki ogólae obudził 
zającie, które jednak więcej zajmują fachowców 
— omawiano takte kyestye tax nadznyczuj- 
nej wagi, tak gięboko sięgające w stosunki ży- 
ciowe każdej jednostki, że jest obowiązkiem 
prasy codziennej podó je do jak najszerszej 
wiadomości 1 to mie dla błąhego jedynie po- 
wodu zaciekawienia i zaspokojenia tej cieka- 
wości. Problemata takie, jak leczenie dyfceryi, 
jak asanizacya miast, jak kwesuya więaszej 1 
mniejszej siły odpornej organizmu ludzkiego 
wobso zarazków rozmaitych chorób, jak tsch- 
nika latania, winny zajmywać nietylko lekarza. 
Wiemy, że dziś środex ciężkości leczenia leży 
w zapobieganiu powstąwanin choroby i uchy- 


niezabudowanych, w r. 1867 rozpoczęto roboty 
nad regulasyą Danaju, nad sprowadzsniem wody 
w różnych kanałach bez należytego upns'u za* 
nieczyszczającej powietrze do jednego wielkiego 
łoża; w r. 1870 zaczęto budowę wodosiągów, 
którą skończono w r. 1874. Oprócz tych naj- 
ważniejszych robót zarządzono kenalizacyę od- 
powiedniejszą, paleńie odpadków zwierzęcych, 
sprzedaż artykałów Żywności w halach rod 
ścisłą kontrolą urzędników fachowych miejskiob, 
pielęgnowanie chorych w nowych domach zdro” 
wie, zaopatrzenie biednych » kas gminnych, 
stworzenie szpitalu na epidemiczne choroby itd. 

Jakież były skutki tej pracy? W r. 1848 
umarło na desynteryę 600, w latach następnych 
nawet po 1000 i więcej; w 1873 r. 53, w 1884 
r. 32, w 1876 r. 17, w 1880 x. 11, w 1881 r. 
9, w 1890 roku 4. Ludność wzrastała, a wy- 
padki śmierci na desenteryę stawały się COTAZ 
rzadszymi. 9-2 ię "0" 

Tyfas, który przed zaprowadzeniem wodc- 
ciągów zabierał rocznie do 1600 Indzi, w rotu 
1878 zabrał tylko 201, w 1888 r. 96, a w roku 
1890 tylko 74. 

Na zarsżliwe chosoby umarło jeszozo w 
1873 r. 24 pot, w 1878 r. '12 pot, w 7882 r. 
10 pet, w 1889 r. 6.19 pot. s 

Na ogó! śmiertølnośó wynosiia w 1830 do 
1839 r. 466 pot, w 1840 do 1819 r. 428 pət., 
w 1850 do 1859 r. 41 pot, w 1860 do 1869 r. 
342 pot, w 1870 do 1879 r. 331 not, w 1830 
do 1889 r. 28 pot. w 1890 r. 2518 pot. 

Cyfry te' chyba najlepiej tłumaczą zaa- 
czenie hygieny rozsądnie stosowanej w gospo- 
darce wielkich miast. 


Z wystawy. 


(Nasz przemysł). 


Przedsiębiorztw w przemyśle drzo- 
w nym było w Głalicyi w 1890 roku 2783; 
na cyfrę tę składają się głównie: stolarstwo 
1587, tartaki 497, tokarstwo 121. © 

W szozegolzości rozpadx się dział prze- 


koronie czeskiej, mie możemy rewindykować |ta wydała dla Norwegi: biogie owoce. Mało | zarażenia chorego baktsryami, zuajdującemi f częściej, niż nue rasy. Cnorób umysłowych | mysła drzewnego na następująca katsgotys: 
w politycznem znaczeniu, tj. nie możemy do- |Jest krajów na Świecie, któreby w tak krótkim | w jego organizmie dog'dne dla sisbie ognisko | nie spoiyka się prawie ngdy u murzynów, Było przedsiębiorstw w r. 1885 18 
magst się jego połączenia z W.'Ks. Po-| czasie mogły sią poszczycić iakim rozwojem | rozmuażania się. Koch usiłował baxterye te | którzy nie zetknęli się jeszcze z Europejczy- a) wyroby pospolite 

znańskic m, lub z Galieyą. Ozy tam poseł pol- | pod względem ekunomuiozey:m, handlowym, prze- | zabić jakims środkiem i spurządził kochinę, | kami i ich kulturą, ale mają oni swoją wia- z drzewa: 

ski ze Sląska zasa'a w Kole polskiem w | mysłowym 1 umysięwym jak Norwegia. Pro-| głośną swego czesu wskutek krzyża p p małe jeb chorobę mózgową, rodzaj letargu, którego tartaki 664 497 
pazlamencis wiedeńskim, lab berlińskim, jest | Stwozy, nieokrzesazy, zamanięty w sobie Nox- | śnie podniesionego, że suchoty . dadzą się le- | nie dostrzegli jeszcze lekarze u innych ludów. | kopyciarze za 1 1 
rzeczą mniejszej wagi, jakoż istoinie nie vyl-| wegozyk, stał się obeonie wskutek częstego sty- | czyó. Metoda ta me doprowadziła do cela. Nie , Między biedemi rasami celtycka odzaacza się | wyrób stor, drzewa na zaj alei i 

ko ks. Świeży zasiada w wiedeńskiem Kole pol.| kama się z cudzoziemcami wykształoonym, |o zabicie bakteryi chodzi, jak sądzi Behring, | słabą odpornością wobec tyfusu, dyf.ezyi, kołków do butów 2 3 
skiom, ale nadto w roku 1848, jeżeli się mie | wszelkim wyższym ideom przystępnym czło-|ale o atualycie skutków, Jakie pociąga zatruci | szkarlatyny i chorób oczu. Dziwne, ż: febra | wyrób gontów 27 9 
mylımy, dwóch posłów ze Sziąska zasiadało w | wiesiem , a dzięki szezęśliwomu ustrojowi nie: | krwi ża sobą. Behring Wwstrzykiwać tedy na- | żółta i malaria nepada najczzściej narody na | wyrób rozmaitych pospolitych 1o- 

polskiem koie parlamentu pruskiego. Główną | zmieruie dłagica siosuukowo wybrzeży handel | przód zwierzętom bakwrye osiabione za pomo: | poładnin mieszkające, choó zdawałoby si”, że warów drswnianych -< 
rzeczą jest, że obstejąo przy prawie histo-|tak szybko się rozwinął, ż» dziś posiada Nor- | cą sztucznej a miekorzystaej dla nich hodowli, f mogly one w sobie łatwiej wytobić pewną | wyró» fornirów = 1 
rycznem, nie możemy względem NSzląska sta-| wegia jedną z największych flot handlowych |tym sposobem oswajał te zwierzęta a wiaści- | zdolność uchylania się od tych chorób, bo od | wyrób korków 2 3 
Wać wyłącznie na podstawie prawa narodo-| w Europie. |. , (e oswajał ich krew Z owemi bakteryami. | wieków w styczności są z krajami, w których b) bednarstwo : 

wościowego. Naturalnie nie wyslucza to wca- ';moząseim Szwecya, lubo w cywilizacyj-: Nasiępnie zrew tę ząszczepiał dzieciom 1 wy- | one grasują. Skandynawoczycy najwięksaą o- bednarze 566 473 
le zuzełn»go uprawnienia polskich Szlązaków | nym ruchu europejskim zawsze jeszcze zajmuje | woływał u nich słaby przebieg onoroby dyfte- | kazują odpoiność przeciw malaryi 1 żółej fe: o) stolarstwo i przemysł 

do najgorliwszej obrony swego języka, swej | poczerne miejsce, cofuęła s.ę przez ten czas o rycznej, tak siąby, że dziscko znosiło ją ró- | brze, za nimi idą Niemcy, Holendrzy, Anglo- pokrewny : > 
narodowości, ani też nikt nam nie moż» brać | wiele w znaczenia polityoznom 3 pod wielu jwnie lezko, jak znosi wybuch ospy po zašzoze- | sasi, Fzanonzi, a na samym końcu Włua i |stolarze, wyrób mebli 1494 1586 
za zła, - jeżeli ioh w tych całkiem uprawnio* | względami straca dawny ucok w ovzach Nor- | piemin. Behring chos tedy szczepie osoby za- Hiszpanie. Pod względem psychicznym Cel- | wyrób parkietów È 80 
nych usiłowaniach nejizielniej popieramy. Te) wegozyków. Tem wszystziem tiamaczy się po- | padejące nu dyfteryę 1 na mooy dotychszaso | towie i poładniowoy skłaniają sią ku maniom, | pozłotnicy 27 23 
same prawdy podnieśliśmy przed kilku miesią* | wstanie sironniotwa radykulnego, które grając | nyuu doświadczeń przepowiada, że straszuma tą półuocne narody ku melancholii. Ża żydzi nie- | tokarze Nad 149 121 
Oami w Przeglądzie i mcżemy dziś wskazać na | na hasłach patryotyczuych, stojąc ruby na sura- | obożoba da się tak sumo Usunąć jak ospa, Kto zwykłą meją skłonność do chorób umysłowych, wyrób towarów galanteryjnych ' 

to, że dozuwiy zatwierdzenia że strony takiej |ży godności narodu, staja się w kiwja Goraz |z nas bez iębokiego WZIUsŁeMIA słucha możejod dawna jest znaaom, dr. Wassermiaan tła- z drzewa ; y ak l 
powszechnie uznanej powagi narodowej, jax | baraziej popularne. Już w przes:łej xaądencyi | podobnej przepowiedni? Ileż to wsi na Podola | maczy to nie ich zajęciem (jak Lombroso), ale | wyplatanie koszyków i krzeseł 30 _ ŠI 
ks. arcybiskup glieźnieńsko - poznahszi, a | inmiało Oso większość w siortlngu, gdyż na 114 |w strasznych latach między 1860 a 1890 ro-|rasą, co wydaje się aam nieuzazadnionem, bo Razem 2943 2749 


według naszej uwadycyrnarodowej pry masPolski. 
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OD JUTRA. 


Powieść współczesna z papierów familijnych apisana 
przez Maryana Gawalewicza. 


jego członków, było 60 radykałów a 54 kon- 


rzekaia pojechać do Słowińskich, naprawić 
wtzystko, przejędnyć dla niego Marynię, jeżeli 
„powrócą do siebie*, jeżeli odzyskają Dziadowę. 

Dis uiego wszelako sama nadzieja tej 
ewentuainośoi, SAMA gotowość matki wystar- 


1 
' 


' kiam po prostu opustoszaio po wystąpienia te- 


Teemo nw o M a 


m m m s 


między żydami jest kilka ras, a spesyfisznie 


z doktcrem zapakował go na wóz i pojechali, sław z radosnem zadziwieniem. i 
do Warszawy. — To się wie, że zsalnzłem !.. ale nie wszy- 


— Na wozie ? | R stko razem. Trochę było w kominie, trochę za 
— Atak, bo ohoiał uciezać i szarpał się oige 
giem i zabijac ohoiai wszystkich, kogo tylko 


obrazami, trochę za tspetu,, wszędzie po trochu ; 


, omal żysiem nie przypłacił wzruszenia, z jā- 

kiem dowiełzial sią o zmianie losu io tem nio- 
| spodziewano odkryciu. Krew mu uderzyła do 
! mózgu i podobno porazilo biełaka Lsżał bəz 


widać, on to tak wśoibiał, gdzie dopadł, zanim | przytomności półtora tygodmia!.. myśleli, że 
tego bzika dostał, Myślał, żs nikt jnż nie wpa- |się wiącsj nie podniesie, al» Pan Bóg 'as aw 
dnia na ślad, ale ja sobie miarzowałem, że ni- uratował go i teraz, jak mówią, niebszpieczeń* 
gdzie indziej, tylko w takich miejscach być |stwo minęło, tylko mu niewolno się nawet 
musi i rychtyk — było. | TUSZAĆ... 1 ; . 
3: izelł ior8i i Możesz sobie wyobrazić, koobeny panie 
i i a aa inh i, zet. Zdsafwie, d a E corob zoreg kaiacia 
pki wygrzebał trochę, nawet w cholewach 5Tsdło na ow reno PO Be load: 
miał ioh część ukrytą; skladal je na stoliku a ap iRo D betinin PLA 
erk in E ec ag do siebie, PS | jaką ich wystawił. Teraz ohybą wszystko "na 


'— O jest! 00 tu tego!.. to jeszcze nie lepsze się obró0l, 


| arzak. Którejś niedzieli przyjeżdżał o ko 
ji jakiobś dwóch panów z miasteczka na na- 
|redę, co z nim mają zrobić. Jeden to był ten 


ozała, aby go tak rozradowśaó i naschnąć innyia 
(Ciąg dalszy). duchem, wyrwać z tej melaacholii i do nowe- 
(To wzruszenie jego, ta czułość, te poca: | BO Życia zbudzić, -Ar . „| M | 
łunki, aały jej jeszoze więcej ao poznania, jak! Pierwszy wieczór od bardzo dawna spg- | OKEISz *yżlewicz, tego to poznałem, a drugi 
wielką musiala być owa pizepatt, która mię- | dził dnia tego wa dwoiza. | daia bjò z powiatm, bo w ozapce przyje- | 
dzy ich eercemi powiększała się cicho z dnia _ Kiedy po długiej rozmowie z matką w jej | hał 1 z papierami, Proboszcz to pewnie Wszy- | z gą 
na dzień; poznała teraź uiebezpieczeństwo, ja* | gabinecie wracał do swojej oranżeryi w dru- | tko jaście panu dokumentnie opisal w liście, z oza 
16 jej zagrażało skutkiem ślepego despotyzmu gim końcn parku, z pod ściany wysunął się (O! . proszę. 
jej macierzyńskiej woli. ku niemu jakiś oleń i zastąpił mu drogę, a je- „Podał mu list i 
% Przeciągała za długo i zanadto owg stru- A pad ka że go ktoś za ramię ujął u kasz: j rd i na De 
nę Diernosor i posl nstwa “w: serou Syna, Ww rekaw cmoknął. dzisław otworzył drzwi i wprowadził chło- Pn A s 
którego E 0 ach wl ZA małoletniego wzglę- — Kto tu? zi spytał, nie iaogąc rozpoznać | paka z sobą do pokoji! p wszystko. Ol.. Książki, że za duże były, aby | Wielim. Łorusiewicz, godny i zaon'ści 
dem s.ebie 1 wę ulegiość uauury vichej, zam- |w ciemności osoby. — Cóż, v papiery vię nikt nie nagaby wał? — | schować bez poznaki — dodał — to wsadzi- j wielkiej człowiek, czyni im nadzieję, że jeśli 
Kniętej, zapOznaLe) przez nią, braia ZA zrzecze= — To ja, proszę jaśnie pana, — odpowiedział zagadnął go, przypomniawszy sobie znalezione ! łem pod figurę w ogrodzie i kamieniem przy” , strona przeciwna jakich nowych kruczków się 


my ny, na jej korzyść wozystkich praw WiA- |mn pokorny jakiś głos. 4 dokumenta, waliłem; niech ich tam Matka Boske, pilnuje nie ohwyci, to w niedalekiej już przyszioświ 
snych. 


cofaął się z uszano- 


<A — Uo za ja? | — Jeszcze i jak! — z ważną miną szepnął | do czasu. Jak trzeba będzie to się pójdzie ijsprawa w ostatniej instanoyi wygrana zostanie 

Przywykła kierować wszystkiem i nie na- | — Ja, Franek. | rynek, akakana się, CZy to 18 irag: A | znajdzie. $ o TA ua zupełną 1ch korzyść. Cóżby 

poty kaó: na Swojej-drodse protestu, a teraz nA-| — Zkąd?.. co za Franek? | Starczy to mnie próbował na wszystkie sposo- Zdzisław poklepał go po ramienia ze slo- Je h 28 krucztów użyć mogli Pue Wobec „A 
gle przejrzała i przekonaia się, że jej władza|j —A z Dziadowej. Í by i po dobzoci, 1 po ziemu, ale się nie dalem | wami: | | gioh miezbitych dowodów wszelkie fałsze i po 


MacierZyŃń:ka poznagła Się Z daleko, zaryzy” 


kowaia zbyt wieje i to ją zieflektowaio jeszcze 
w porę. 


Ustępstwo, "do którego naraz nozula się 


i : 3 m ; z btone i 
— A ty tu co robisz? | wziąć, Pczewzócii cały dom do góry nogami — Zuch z ciebia, mój Franku '«. dobrześ się Stepy 1 niosprawiedliwosć ich przygn l- 
— A uo przyszedłem; jašaie pan przecie w mysią dziurę każdą zaglądał, uęx szukał, tak | spisał, Nie zapomnę ci tego. - | bYDA zostaną, Bądźmy dobrej w -adh 
mówił, że się mogę przydać do kredensu.. i wąchał, tak rewidowal wszystko, ale nio nie Otworzył list kanonisa i czytać zaczął. | my Pana, który n:e WU GE gw 
Przyniosłem list oa dobrodziej. | znalązi. Proboszez donosił mu, że Mikołajka odwieżli ; W ostatniej potrzubie !... 


B 2 AR 3 lustynkiowe i wyrozumowane. | — Aoh, to ty? pieszo przyszedłeś ? Zmśmiał się z zadowolnieniem. na kuracyę do szpitala, że starszy Ukochole- „Eanna Marya pisała do mnie obszernie 
NP o możliwości wygiania p1008=| — Niby pieszo; kawalek wnie podwiózł mły- — Gdzież miał znaleźć, kiedym ja spryt- | wicz robi starania O uniesamowoluienie brata,’ o tem wszystkiem, pomimo skłopowania swo,e- 
su przez Siowińskich 1 restytucya mającka po" i j 


narz tatejszy, „niejszy od niego!.. — tylkom wtedy od do- 
— Rzuoeś słażbę ?.,. |... i brudzieja wrócił, co to jasnie pan był w Dzia- 
— Ojprawiiem się, bo młodszego dziedzica dowej, zaraz sobie pomyśliiem, śe trzeba 
| wywieżli. i tę. resztę papierzysków jako wyspokulo- 
zaważył dużo na szali jej na — Dokąd ?... i wad, — no, 1 jak się wziąłem do tego, jak - r ; p 
i zmiany uspos bienia. | —PBy waryatów podobno ; + zaczął rvbió zacząłem Po swojemu SZŁUSAĆ ; cek 1 Sszuzęśli- rewizyl procesu. . | na braku do ukońozen'a procesu, więc 00 ze- 
Przezorność jednak nie pozwoliła jej zobo- takie brewerye W konvu, że sobie rady nie by- wie natraliłem. „na Warszawy „miałem smutną wiadomość  ozęli — dokońoczą. 2 
Wiązywać się bezwzględnie W obeo syna; pray- ło można z nim dawąć w domu, wiqo starszy  — Jakto, znalazłeś i resztą? — sąwolał Zdui-| — pisal — wyobrąż sobie, że stary Słowiński j (o fly nastapi) 
~ F.d æ - e = ` 


jako niepoczytalnego. —- į} goi breku czasu. Na jej głowie teraz oparly 

Polecał jego opiece Franka, który jest ur= | się najważniejsze sprawy, zwiaszota przy tym 
wis z pod ciemnej gwiazdy, ale może być bar- | Bazarze, który zakładają W Warszaw.e. Powia- 
dzo potrzebnym na świadka w sądzie, więc go da, że nie mogą iąk opuścić i pomimo oslej 
należy zatrzymać w Perełce aż do rozpoczęcia  sperandy, nie choą siedzieć bezczynnie dalej 


działała na niy W równym stopniu, jak i ser- 
deczny wybuch Zdsńidzi > Ve | 


Ten ewentualny powrót ich do Dziadowej 


Ełych postasowien | 


w r. 1885 — 34, w roku 1890 zaś 113 o sile 
5817 koni ; zatradniały one w roku 1890 
3967 robotników. Do fabryk tych należało 
107 tartaków, 4 fabryki parkietów i 2 fabryki 
mebli. 

Pracuje w tym dziale — według obliczeń 
z r. 1890 — 19772 ludzi, wraz w rodzinami 
Zaś i slażbą, Łyje zań 48 326 osób, Prym w 
nim trzymają oczywiście stolarze, któryoh jest 
3884 samoistnych, 10.073 x robotnikami sto- 
larskimi, potem idą zajęci przy tartakach, 

bednatratwie, tokarstwie i t. p. 

Było wtym roku w szczególności zajętych 

py tartakaoh 146 otób jako samoistni, 

223 jako urzędnicy, 1849 jako zawodowi robo- 
tnioy, 708 jako wyrobuicy dzienni razem 2926 
osób, z rodzinami zaś 7762 osób ; jako stola- 
rze samoistni, 3.837 osób, jako arzędnicy 18, 
jako robotnicy zawodowi 6 099, jako wyrobni- 
oy dzienni-69, razem 10073, a z rodzinami 
26.491 osób ; jako bednąrze samoistni 1306 
osób, jako robotnicy 1162, wyrobnicy 37, ra- 
zem 2005, z rodzinami zaś 65671 osób. 

Przy koszykarstwie zajętych jest 
414 osób samnistnych. 657 robotników, 18 wy- 
robników, razem, 1097, z rodzinami 2.240 osób; 
przy tokarastwie samoistnych tokarzy 378, 
robotników zawodowych 437, dziennych 8, razam 
820, z rodzinami 2091 osób, pray pozłotni- 
ot wie i wyrobie ram, samoistnych 76, robs- 
tninów 102, razem 178 osób, z rodzinami za% 
433 osób ; przy innych wyrobach z drzewa i 
wyprawie grubego drzewa zajętych było samo- 
istnie 294 osób, robotników 695, wyrobników 
837, razem 2.170 osób, z rodziną 4058 osób 
Oto PAY cyfrowy obraz przemysłu drzew- 
ZZA? W, naszym Sraju. W niaktórych oddzia- 
łach jak np. wyrób drstów z drzewa na ssory, 
kolków do butów, patzków na zapałki itp. wy- 
kazujs on nadzwyczaj niskie oyfry i nie zada- 
walnia pośrzab krajowych. Mamy nadzieję jə- 
dnak, że wystawa, która jest niejako obrąshua- 
kiem naszego sumienia przemysłowego), wyka- 
zawszy w tym dziale minus, przyczyni się do 
podniesienia tej oyfcy i że już wktósca po- 
wstaną nowe fabryki kołków, patyków na zayal- 
ki i fabrykanci zapałak nie będą zmuszeni, 
jak to się działo niestety do tej pory, sprowa- 
drać patyków wyrobionych z drzewa galioyjskie- 
go przez fabryki zagraniczne. 

Jak wyżej wspomnieliśmy, prym w p'ze- 
myśle drzawaym wiodą stolarza, W pawilonie 
przsmysłowym widzimy prześliczne wyroby na- 
szych stolarzy; bogaatwo okazów i ich praw- 
dziwie artystyczaa wykonanie wzbadza praw: 
dziwy podziw widzów. Zyskało ono ohlubne 
uznanie u obcych fashowców, którzy podczas 
pobytu we Lwowie nie szozędzili pochwał na- 
szemu nstolarstwu i zdumiswali się jego ogrom- 
nym rozwojem w Galicyi. Siolarstwo artysty- 
czne, meblowe i budowlana tudzież pokrawne 
zawody zajmają w pawilonie przemysłowym 
dwa długie trakty, które są przemienions w 
szereg prześliczni» urządzonych salonów, bu- 
duarów, sypialni itp. Pierwsza misjse» wśród 
stolarzy meblowychązajmują bezvrzesznie bra- 
cia Wczelakowia, którzy posiadają wa Lwowie 
fabrykę parową 'poś więconą stolaratwa bado. 
wlanemu i wyrobowi parkietów, rzytem atoli 
nie zaniedbują tazża i wyrobu mabli, zwłaszcza 
stylowych. Na wystawie urządzili pp. Wozsla- 
kowie pokój jadaluy z plafoaem w kasetony, 
bajsowane boazeryą, a w nim przaśliozny kre: 
dena z dąbowego drzewa, bagato rzeżbiony, 
4 m. długi; parkiety w tym pokoju w stylu 
barocjzo: mahoń i dąb rozmaitych kolorów: 
drzwi dębowe zastosowane są do urządzenia 
pokoju jadalnego. Dalej nadesłali pp. Wozela- 
kowie wielką bramą dębową śliozaej robo'y, 
okno z przyrządem d) wentylacyi, mnóstwo 
wzorów parkistów ; okno najnowszej konstru- 
kcyi z roietą drownianą umieszczodją Na zaw: 
nątre, zastępującą story i otiennicą. Wszystkie 
wyroby poshodzącs z fabryki pp. Woselaków 
odznaczają się wielkim amakiem u«rtystycznym 
i sumiesnem wykonaniem. Znane są oue dale: 
ko za granicami kraju i kilkakrotnie juś uzy- 
skały z kompetentnych sfer jaz najpochlebniej- 
szą ooenę. Cesarz i Aroyksiąż: Karol Ladwik 
podczas zwiedzania wystawy zatrzymali sią 
przej wystawą tej fabzyki i oddęwali wyata- 
wionym okazom wielzis pochwały. D>dać jesz- 
oze nalsży, it pp. Wozelakowie troskliwie dba- 
ją o dobro swych robotnirów ; pobadowali na- 
wet dle nich osobne bardz» wygodne i zdro- 
we domki robotnicze wedłag nlznów sporządzo- 
nych przez architekta p. J. Law.ńskiego. Bar- 
dzo pidis prezsntuje sią wystawa „Spółki 
stolarzy lwowskich*. Ucządz la ona na wysta- 
wis jadalnię w stylu feausaskim, salon bawial- 
ny w stylu baroouo i sypialnię w stylu augiel- 
skim. Keżdy ustawiony tam mobsl zwraca u- 
wagą przaślioznam wykonaniem, a wszystko 
razm tworzy palag dystgnkcyi, ha"mosijną oa- 
łość. Czą3cią dskoraovjną tysh pokoi zajął się 
p. Aatoni Krzysztofowicz i za swag zadania 
wywięzał sią swietnie. 

Znany stolarz lwowski p. Franciszek Te- 
nerowicz, wystawił prześliozuą szafę na książki 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


w stylu frauouskim, piękny kredens, podstawą 
na biust i umywalnią dla lekarzy. Wszystkie 
jego okazy odznączają się niezwykłą delikatno- 
śnią rysunku, artystycznem wykończeniem i 
dowodzą, ża p. Tanerowicz kształcił się na 
pięknych wzorach, ża ma poczucie prawdziwe- 
go piękna i umie nawet z najdrobniejszej rze- 
ozy zrobić prawdviwe artystyczne cacko. Dalej 
wzięły udział w popisie i wystąpiły bardzo 
dzielnie lwowskie pracownie stolarskie: Lu- 
dwika Kopoia (biurka i dwie kasetki z drzewa 
w kształcie ozdobnych albumów), Antoniego 
Bobricha (urządzenie damskiej sypialni w stylu 
augielskim i kredans), Jakóba Wittmana (biur- 
ko damskie, dwa ozdobne krzesła, fotelik i dwa 
lichtarzs do garnituru), Ludwika Matiąszka 
(dwie szafy dębowe i stół wykładane we wzory 
inaymi gatunkami drzewa), Marcina Prugara 
i Syna (urządzenie jadalni wykonsne z drzewa 
orzechowego), Józefa Borkowskiego (kredens 
dębowy w stylu staroniemieckim), Jana Le- 
narda (urządzenia sypialni w stylu baroko- 

wym ; pracownia ta posiada maszyną o sile 12 
koni), Michała Pawliszaka (garnitur mebli z pła- 
skorzeźbą kolorowaną w stylu huculskim), Wła- 
dystawa Cirina, Józefa Szozerby (drzwi woho- 
dowe dębowe w stylu barokkowym) i w. i. 

Wielką elegancyą odznaczają się meble 
z pracowni krakowskich pp. Alojzego Wendor- 
fa (urządzenie sypialni w stylu barokkowym), 
Władysława Dawala (urządzenie sypialni), Igna- 
cego Fuchsa (msble gięte), Ladwika Stasińskie- 
go i Stefana lglickiego (urządzania gabinetu 
męskiego i małego saloniku ; jeden ze wspólni- 
ków jest stolarzem, dragi dekoratorem i tapi- 
carem), Karola Otta (urządzenie gabineta mę- 
skiego), Henryka Soozke, i innych. 

Z miast prowincyonaluych stolarze wzięli 
również udział w popisie i wystawą swą wcale 
nie powstydzili się przed kolegami swymi ze 
Lwowa i Krakowa. Nadesłały swe okazy firmy 
stolarskie: Jędrzeja Rogowskiego z Przemyśla 
(kredens, 2 szafy, 2 biurka, 2 krzesła), Teofila 
Trojana z Bochni (biurko), Antoniego Kluza 
(arządzanie sypialai; pracownia istnieje od r. 
1865), Jana Sworzenia i Józefa Korniska i sy- 
na (dębowy kredens i biurko) z Rzeszowa, Jó- 
zefa Stypuły z Tarnawy koło Suchej, Jana 
Stepkowicza z Gorlic, Karola Friedlera za Sta- 
nisławowa (kredens w stylu barokowym; wy- 
rób ręczny), Ferdynanda Majerskiego z Prze- 
myśla (brama w stylu odrodzenia), Karola 
Stronczyńskiego z Czerniowiec, Augusta Irzyń- 
ca z Milatyna nowego, Marcelego Gettlioha 
z Jasła (pokój sypialny w stylu staroświeckim), 
Stanisława Adamowskiego z Lnbaczowa (drzwi 
wchodowe do kamienicy), Ignacego Molendy 
z Krasiozyna, M. Lachmana z Tarnopola, Ks- 
rola Zipsera z Białej i t. d. P. Zeyland z Po- 
znania nadesłał urządzenie sypialni, Jan Ga- 
wrychowski z Warszawy urządzenie salonw. 

Nie stałoby nam miejsca, gdybvśmy się 
chcieli rozpisywać o wszystkich firmach stolar- 
skich, które wzięły udział w wystawie i opisy- 
wać szereg po królewsku nasadowych pokoi i 
mnóstwo prześlicznych mebli, z których pra: 
wie kakdy jest arcydziełem w swoim rodzaju, 
przeto na tem kończymy naszą notatką o sto- 
larstwie meblowam. 

Honorowe miejsce w tym dziale wystawy 
zajmują ołtarze, przy których dobór materyała, 


doskonałe wykonanie techniozne, gust w kom- j 


pozycyi i wytworność form muszą być z sobą 
w harmonii, jaśli działo ma być pięknem i dać 
dobre świadaotwo o mist:znu. Powszachną uwa: 


{ga zwraca na siebie czystością rysuaku ołtarz 


dębowy w stylu odrodzesjia wykonany według 
projektu prof. M. Kowalczauka przez pracownię 
| stolarską Stanisława Kraka we Lwowie. P. 
Stanisław Majerski =œ Przemyśla wystawił 
wspaniały ołtarz w stylu gotyckim i rzeźbioną 
bramę kościelną w stylu odrodzenia. Ołtarze 
gotyckie wystawili także: pp. Kazimierz Wa- 
kulski z Krakowa, (ołtarz Matki Boskiej wy- 
konany robotą snycerską w stylu gotyckim 
według własnego pomysłu majstra; robotę po- 
złotniczą i polichromię wykonał Michał Stoja- 
kowski), Stanisław Cholswa z Przsmyśla (ol- 
tarz gotycki z dczawa dębowego) Michał Czer- 
nawszi ze Lwowa (ołtarz gotycki dębowy, oł- 
tarzyk w styla odrodzenia, i carskie wrota w 
stylu od:olzenia), Walenty Lisiński w Brze:ka 
(ołtarz dębowy w stylu gotyckim). Tadeusz 
Nokulski ze Lwowa wystawił ołtarz dębowy 
w stylu romań:kim. Pracownia rzeżb i oraa- 
mentów z drzawa p. sokulskiogo istnieje od 
r. 1877 i zatrudnia 14 ladsi ; odznaczono ją na 
kilka wystawach. Rozmaite rzeżby, crnamen- 
ty z drzewa i ramy wystawili: Włądysław Rach- 
fel z Bochni, >t. Bs:ndlewioz z Pleszewa w 
W. Ke. Poznańskiem, Wojciech Samek z Boch- 
ni (figury świętych), Antoni Rarogiewicz z 
Przeworska, Jakó» Lswioki, E, Tucczyński ze 
Lwowa, Aloizy Ostrowski iza Lwowa, Jan Nie- 
wrzałkiawioz z Buska, Kazimierz Bielański z 
Sambora, Wiucanty BRogaczek z Rogów pod 
Krosnam (płaskorzeźby: anioł unoszący dzieci- 
na i fortune), Wilhelm Riss ze Stryja, Som- 
merstein z Tarnopola, Władysław Lang z Bo: 
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leschowa, Sowiński LĄ Chicago, Ta Kawka z 
Krakowa i Jan Dowhyj x Tyśmienicy. 

Wyroby badna aE A nedesłało siedmiu wy- 
stawcó*, a mianowicie: Franciszek Miiller (ku- 
fa i bsozki) , Józef Wiśniewski i Aleksander 
Jankowski ze Lwowa (olbrzymia beczka po- 
mieszczona na podwórz" gmachu przemysło- 
wego), Hirsz i Natan Kapelusze z Starych 
Brodów, Wojciech Habryło ze Słotwiny, Miko- 
laj Zajączkowski z Czerniowiec (pracownia ta 
istnieje od r. 1874, wyroby swe wysyła do Ru- 
munii i Rosygi) i Wawrzyniec Kamiński z No- 
wsgo Jorku. Okazy tego ostatniego wystawoy 
Pomieogani są w pawilonie polsko-amerykań- 
skim. 

Wyroby korkowe wystawili Juliusz Acht 
iL J Malewski. Kołki do obuwia i kręgi 
drzewa do wyrobu kołków nadesłała parowa 
fabryka kołków do obuwia Adama i Sylwestra 
Berskich. Przedsiębiorstwo to założone w roku 
1873 zatradnia 22 ludzi i posiada maszynę o 
sile 25 koni. 

Wyroby torarskie wystawili: Józef Fiel 
ze Lwowa, Władysław Rachfał z Bochni, Fi- 
lomena Dziubińska z Krasnego, Zygmunt Mi- 
kołajski z Krakowa i Franciszek Tarkowski 
z Nowego Jorku. W końcu jeszowe p. J. Chri- 
stof wystawił żalazye, story, parawany ; p Mi- 
ohal Lachman z Tarnopola łódź „Podolankę” 
zs sterom i 2 wiosłami; Leon Lemperiere i 
Spółka z Nowego Sącza: saboty i podeszwy 
z drzewa. 

Wyroby tartaków bar. Poppera, braci G.ó 
dlów, hr. Mierowej itd. znajdują się w osobnych 
pawilonach. Wzmianka o tych wyrobach była 
więc przy opisie owych pawilonów. 

Kończąc sprawozdanie z przemysłu drzew- 
nego, dodsć musimy, iż wszystkie narzędzia 
domowó i gospodarcza, Gała urządzenie dorma 
włościańskiego wyrabiają w każdej wsi domo- 
rośli stolarze i bednarze, Zwłaszóza w okoli- 
oach w drzewo bogatych, przemysł tea kwi- 
tnie: oebry, cabrzyozki, patnie do pojenia koni, 
faski, szafliozki, skopki, konew*i, balie, dzieżki, 
beczki, międlice itp, wszystko to lud wyrabia 
i to stanowi jego domowy przemysł. Przemysł 
ten grupuje się głównie w pewnych miejsco- 
wościach, z których najbardziej znane są: Ja- 
worów, Kamionka Stramiłowa, Kołomyja, Ko- 
sów, Izdebnik, Żywiec, Jasło, Byszów, Nowy 
Sącz, Zakopane. 

Nea tem wyczerpaliśmy opis przemysłu 
drzewnego x wyjątkiem przemysłu kołodziej- 
skiego, o którym wspomuiemy przy wyrobie 
powozów. Dodać musimy, że mnóstwo okazów 
stolarskich i innych, należących do działu prze- 
mysłu drzewnego, mieści się w pawilonie Wy- 
działu krajowego. Wykonali je uozniowie na- 
szych szkół zawodowyab. Ta o nich nie wspo- 
minamy, gdyż umieścimy o nich obszerną 
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Elgin Scott w Ropionos, 5 przyrząd do wyduhy: bargar : za Lwowa, sa dywan gobalinoówy i za maloł 


wania rur powpowych. Łodsiński i Wolski w Scho- 
duicy, xa przyrząd zastogowająty lyżkowania na 
lisie do kanadyjskiego Żżarawia. Porkias i Mas- 
Iatosoh w Stryju, za narzędzia wiertnicze, 

Srebrny medal komitetu wystawy: 
Sscholto Dsglas, Klęczany, za produkta destylacyj- 
ne ropy, Wolski i Odrzywolski w Nohodnicy, xa 
ulepszoną Śrubę ratunkową, Tadeusz Sroczyński w 
Potoku, za racyonulnie prowadsuns wiertnictwo. 
Hansowersko galicyjskiu gwarestwo naftowe w 
Krośnie, zs rucyonclnia prowadzone wiertnictwo. 
Walcownia rar w Witkowicauch przes Roberta Ker- 
na w Wiednin reprezentowane, za przycządy wiert- 
nicze i rury hermetyczne. 

Medal bronzowy mimisterstwa 
handla: Henryk Macher i Ska w Jaśle, za 
plastyczne przedstawienie kopalni ropy W Węglówce 
i przekroje. Lozold Laporte w Kobylance, za 
przenoś vy motor parowy w zastógiwanin transmi- 
syjnem do łyżkowania ¿tworów wiertaiczych, Ka- 
zimiers Gąsiorowski, w Boryaławla, za współ ra* 
cownictwo z firmą banku kredytowego we Lwowie. 
Wiktor Remiszewski, za kierowniutwo głębokiego 
wiercenia na p'acu wystawy (współpracowniet so A. 
Gorayskiego) 

Medale bronzowe komitetu wy- 
stawy: Mieczysław Mrasek w Sękowej za orygi- 
nalne przedztawienie przekrojów. Bazyli Akeler w 
Drohobyczu za smary naf.owe. Konra| Olchowicz w 
Warszawie za Smary naftowe. Ludwik Szul w Lipin- 
kach za pochodnie naftowe Stanisław Nowak w Bo- 
rysławia za nowy rozszerzacz i ulepszenie żórawia 
wiertniczego. Władysław Dlagosz w Borysławiu ZA 
współpracownictwo firmy Bergheim i Mac-Garvsy. 
Leopoli Maryan w Libuszy za współpracownictwo 
firmy A. Skrzyńskiego. Julian  Timoftjewicz w Po- 
toka za współpracownictwo wystawy Towarzystwa 
hanowersko-galicyjskiego, Leon Mikncki w Potokn 
za współpracownictwo F, T. Broczyńskiego. August 
Podoski w Równam za wsgółpracownietwo F A. Go- 
rayskiego. Dr. Paweł Wispek w Peczeniżynie za 
współpracownictwo w destylarni w Peczeniżynie Dr. 
Jan Krzyżanowski w Libuszy za współpracownietwo 
firmy Skrzyńskiego. 

Listy pochwalne komitetu wy- 
stawy: Stanisław Głlazor w Ustrzykach za model 
kombinowanego głębokiego wiercenia. Karol S :huell 
w Ropiance za wykonanie plastycznej mapy kopalni 
Eliota Parkinsona w Ropience. Heuryk Weidling, 
sztygar kopalni banku kred, w Borysławiu. Józef Ar- 
tabas i Józef Abratowski, wiertaczd na placu wy- 
stawy. Floryaa Głabriel, Stanisław Bogdanowicz i 
Bornstädt robotnicy firmy Lipińskiego w Sanoku, 

Podziękowania Towarzystwa na- 
ftowego: Stanisław Klobasa Zręcki w Skołyszy- 
nie. Marya ke. Lubomirska w Baken, Hieronim 
Oshman w Krośaie. Eliot Parkinson w Ropience, 
Franciszek Wolfarth w Blobodzie. 

W grupie XXIV, w której się mieszczą wy- 


wzmiankę przy opisie pawilonu Wydziała kra- | twory pracy kobiet z zakredu gospodarstwa domo- 


jowego. 
BPremiowante na wystawie. 

W grupie IX, gdzie należą: nafta, wosk 
ziemny, asfalt, destylarnie mfty, fabryki oerezyny, 
smary mireralne i inne przeróbki, otrzymali : 

Dyplom honorowy ministerstwa 
handlu: Galicyjski Bank kredytowy w Borysła- 
wiu, za wzorowe przeistawienie kopalnictwa i pro- 
duktów wosku ziemnego. Bergheim i Mac Garvey, 
za wprowadzenie wzorowej i praktycznej organiza- 
cyi przedsiębiorstw naftowych w Głalicyi, przedsta- 
wienie pompowania w kopalniach i produkta de- 
stylacyi. 

Dyplom honorowy kraj. Towa- 
rzystwa naftowego: Walcownia rar stalo- 
wych Mannesmanna w Chomotowie (Czechy) przez 
towarzystwo dla han lu, p:zemysła i rolnictwa w 
Gorlicach reprezentowana, za fabrykacyę stalowych 
ror nisszwajsowanych. Klandyasz Angermenn, ok. 
inżynier kolei państrowych w Jaśle, za umiejętne 
zestawienie ;rzekrojów Kopalni ropy i terenów 
n ftowych. 

Złoty medal komitetu wystawy: 
Fibich i Btawieraki w Chorkó sce, za produkta de- 
stylacyjne z ropy. Dr. Mikołaj Fedorowicz w Ro- 
pie, za produkta destylacyjnse z ro,y. Fibich i 
Btraszewska w Lipnikach, za prodnkta destylacyjne 
z ropy.  Głartenberg, Laaterbach, G.likamma: i 
Wagmann w Drohobyczu i Strzeieszycach, za pro- 
dokta i przeróbkę wosku ziemnego. Jan Michalik 
w Krośnie, za ulepszcne narzędzią wiertnicze i wy- 
traałą pracę zawodową. Albert Panck i Ska, fa- 
bryka przyrządów wiertniczych w Wiedniu, za u- 
lspszenie pezyrządów wiertniczych. 

Uznanie galic. Tow. naftowego: 
An:tryackie koleje państwowe, za urządzenie loxo- 
motywy do opalania odpadkami naftowymi., Sta- 
wiarski i Sza w Lipnikach, za | rzedstawienie daw- 
nego sposobu górnictwa i głąbokiago ręcznego wier- 
cenia. Dr, Radolf Zuber i poruczuik J. Guttenbrnn- 


ner, za wykonanie ma „y plastycznej z przekrojami 
geologi.zsymi terenu nefiowego w Scholnicy i 
Uryczu. 


Medalsrebrny ministerstwa han- 
dlu: Szeiga Łyszkiewioz, fabryka asfaltu i tektur 
cguiotrwałych we Lwowie, za wyroby asfaltowe i 
tektury ogniotrwałe. Gartenberg i Schreier w Ko- 
łomyi i Jaśle, za sa _produkta destylasyjne ropy. 
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się w razie potrzeby narzucić Kerkomamie na 


wego, robót ręcznych, wychowania i dobroczynności, 
otrzymali : 

Dyplom honorowy Komitetu Wy- 

stawy: Wiktorya Krzysztofowiczowa, z Kornicza, 
za kolekcyę okazów z zakresu kobiecego gospodar- 
Stwa wiejskiego. Praktyczne kursa dopełniające przy 
szkole wydziałowej im. król. Jadwigi we Lwowie, 
za kolekcyę robót rę:znych, w szczególności w za” 
kresie haftów ozdobnych. Szkoła robót kobiecych 
im. Scholastyki w Krakowie, za kolekcyę okazów 
robót ręcznych, zwłaszcza w zakresie szycia białego 
i h»ftu. 

Medale złote Komitetu Wystawy: 
Szkoła spesyalna robót kobiecych w Przemyślu, za 
kilekcyą okazów robót ręcznych, zwłaszcza w za- 
kresie haftów kościelnych. Antonina Deyma z Wie- 
dnia, za hafty ozdobne. Kolasińska z Poznania, za 
baldachim haftem cieniowanym. Eliza Orzeszkowa, 
za album zasuszonych  reślin nadniemeńskich, uło- 
żonych we wzory własnego pomysłu dające się za- 
Stosować w przemyśle a tystyczaym. 

Medal srebrny Komitetu Wy- 
stawy: Karolina Bielińaka z Szarpaniec, zs% tka- 
niny domowe. Bogumiła Younżyna z Prusinowa, za 
likiery domowe. Lieontyna Paygertowa ze Streptowa, 
za konfitury. Zenobia Polanowska z Ubienia, za 
miód i likiery domowe. Szkoła stowarzyszenia „Pra” 
cy kobiet“ we Lwowie, za okazy szycia białogo i 
hafcu. Szkoła stowarzyszenia „Peacy kobiet“ w Ks- 
łomyi, za okazy robót ręsznych. Zakład sierót ka. 
Sangaszkowej w T[arnowia, za odnawianie atarych 
haftów. Klasztor PP. Zmartwychwstansk w Kętach, 
za okaz hafin atłaskowego na batyście., Towarzy- 
atwo „Żiaoczyj Kiużok* w Kołomyi, za nadesłany 
okaz haftn ruskiego na wełnianej tkaninie. Karłow: 
ska z Poznania, za szycie, hsf: atłaskowy i ko- 
ronki. Kornelia Mayerburg z Krakowa, za koronki 
szyte, weneckie i reticello. Zofia z Wilbutowiczów 
Kapłońskich Roszkowska, za prace poświęcone o- 
chronkom fcoeblowskim. Emilia Pedynkowska z Kra- 
kows, za odnawianie starych hef,ów. Bronisława Po- 
świkowa z Warszawy, za malowania na porcelanie. 
Teofila Kriegsbabet ze Lwowa, xa hafiy ozdobne. 
Franciszka Lewicka ze Lwowa, za hafcy ozdobne. 
Z Mochnackich Muczkowska, za dywany smyrnoń- 
skie. Puńkowska z Poznania, za makatę i ekran 
haftem cieniowanym. Ma ya Chlebowska z Kvako- 
wa Za obraz hafcowany (malowany igłą). Julia Stahl- 


== aranma 4 POTY RÓW OE: 0 OG BATON W 


113 a MW a 


dzie żył, 


wania na dczewie. Alfonaynu Kanigowska z War- 
Szawy, za malowanią na poroslania i fajansie. Wia- 
dysława Gustyńska ze Lwowa, za malowania na 
drzewie, Marya Wisniewska z Krakowa, za kolek- 
cyę rysunków stosowanych do robót ręcznych. Mus 
rya Eliasz z Krakowa, za malowania ua drzówie. 
Jadwiga Zaleska ze Lwowa, za makatę w stylu od- 
rolzenia. Falicya hr. QComallo, za okazy haftu 
„punta uuguro. Władysław Przybysławski z Uni- 
Ža, za popisranie przemysła domowego wlościanek, 
u mianowicie za makatg w smaku tareckim, wyko- 
nang przez włcśdcianki, Marya i Olga Frenklówny 
za roboty ozdobne. 

Medal bronzowy Komitetu Wy- 
stawy: Enilia łacińska, z Cieszanowa, za konfi- 
tury. Marya Irgay z Lipnik, za kongerwy szpara- 
gowe. Walerya Czeraiakowska z Liasieczyniec, za 
wina owocowe, Wiadysława Riegerowa z Zimno- 
wody, za wędliny i pieczywo, Szkoła stawarzy- 
dzenia „Piacy kobiet“ w Krakowie, za okazy robót 
ręcznych. Zakład PP. „Służebniczek" w Miłkowie, 
za wzorowo uszyte i wybaftowane koszule włościn- 

nek. Zakład PP. „Siażebniczek* w Starej Wsi, za 
koronki. Zakład sierot w  Pleszowie w W. Ka. 

Pozaańskiam, zn koronki, Z fia Kotlarska, właści- 
cielka prywatnej s kółki froeblowskiej w Żywen, 
za zbiór rysanków, wyszywanek i plecionek froe- 
biowskich. Ochronka im, Zimorowiczą we Lwowie, 
za wzorowy zbió: robótek fcoeblowskich. Tade- 
uszowa hr. Dzieduszycka, za ornat hafgowany. Wla- 
dysławowa G.rgolewska z Poznania, za podwlakenie 
na tiulu. Anna Łącka z Warszawy, za ekrany ma- 
lowane, Dembińska z Poznania za hsf:y, Jadwiga 
Grzywińska za DLrowa, za koronki naśladowane z 
parag wajskich. 4 Niezachowskich Korytowska, za 
koronkę brukselską, Marya Tomna z Peas zasho- 
daich, za aglikacyg kolorową na tiala. Karolina 
Alznerowa, za ekřan haftem cieniowanym, Z fia 
Niwińska z Wiedni., za dywan w stylu fancu- 
skim. Melania Chorążyna z Warszawy, za haft cie- 
niowany na atlasie. Wanda Krnszewaia se Lwowa, 
za parawanik malowany: Marya Serkowsta ze 
Stryj», za kwiaty robione, Twardowska, za intarsye 
w drzewie Br. Lago, zs parawen malowany na 
zwierciadle. Marya Elżanowska ze Lwowa, zą ma- 
lowanie na drzewie, połączone z wypalanien, P, P. 
Nazaretanki w Chicago, za ornat haftowany złotem 
i za hafty na bieliźnie, Zofia W.ż iakowsza z Ko" 
szlak, za dywany. Marya Filerer ze Lwowa, za 
podnszkę haftem arabskim. Zamaliciecka, za główki 
z chleba, Słomińika z Milwaukee w Ameryce, za 
haft na zasłonie przed Przenajśw. Sakramentem, 
Ma- 


Jadwiga Micewska, za serki $mietąakowe. 
rya Sshayerówna, za stoliczek malowany. 
List pochwalny Komitetu Wy- 


stawy: He, Potooka z Bendlewa, za roboty ssy- 
dełkowe i filat giupure. Antonina Ambroziewiczowa, 
za popieranie przemysłu domowego włościanek, mia- 
nowicie za koronki wyrabiane na warsztaciku rę: 
cznym. Kowalska z Bobowy, za popieranie prze- 
mysłu domowego włościanek, mianowicie za koronki 
klockowe, idria i czeskie. Blanka Popławska, za po- 
pieranie przemysłu domowe o włościanek, mianowi- 
cie za haft na płótnie wykonany przez włościanki. 
Laura Rosenfeld z Drohobycza, za kapę, robotą 
filet gnipure. Marcela Małachowsta ze Lwowa, za 
h: fo cieniowany. Helena Połubińiką z Warszawy, 
za wyroby z ziemi palonsj. B:oniaława Š sidnicka, 
za figurki z gliny palonej. Anna hr, Wolańska, 
za ekran haftowany na płó:nie. Alisya Newińoka 
z Warszawy, za malowanie na drzewie i tkaninach. 
Dominikowska ze Lwowa, za wachlarze malowane. 
Marya Fioreatlni z Warszawy, za obrazy haftowane. 
C echanowska za zmyślne zażytkowanie wycinków 
z gazet ilustrowanych na dekoracyę parawanika, 

W grupie XXY, kiórą tworzą obrazy, rz źby, 
zabytki starożytności, otrzymali w dziale Sztaka, o- 
krazy rzeźby : 

Dyplom honorowy Komitetu Wy- 
stawy: Józef C ełmoński art malarz, Warszawa. 
Witołd Penszkowski art, malarz Warszawa. 

Medal złoty Komitetu Wystawy: 
Ignasy Łopieński akwaforcista, Monachium. Fzanci- 
szek Krndowski artysta malarz, Krąków. Hanryk 
Weyssenhoff art. malarz, M:ńik, Piotr Wojtowicz 
art, rz żbiarz, Badapaszt. Cypryan Godebski artysta 
rzeżbiarz, Paryż. Todor Axantowicz art. malarz, 
Paryż Włolzim. Szereszawski art. malarz, Monachium, 
Alfced Wierniz Kowalski art. malarz, Monachium. 
Mieczysław Zawiejski at. rzeżbiarz, Florencya. Jó- 
z f Mehoffar art. malarz Paryż, Wdh ln Kota b:ń- 
aki art. malarz, Warszawa. 

Medalsrebrny Komitetu Wysta- 
wy: Jalinsz Makaregicz art. malarz, Lwów. Olga 
Boznańska art. milarka, Kraków, F.anciszak Mach- 
niewioz a:t. malarz, Kraków. Aleksander Augusty- 
nowiez art. malarz, Lwów. Wilhelm Stryjowski art. 
mslarz Gdańsk. Zygmunt Ajdakiewicz art. malerz 
Wiedeń. Sianisław Rejchan art. mal:rz, Paryż, Wia- 
dysław Szsrner art, malą*z, Monach: inm, Michał 
Wywiórski art. malarz, Monachium, Wincenty Wo. 
dzinowski art malarz, Kraków. Józ.f Ryszkiewics 
art. malarz, Warszawa. Si Kaczor Batowski artysta 
malarz, Lvów. Simnisław Lantz art, malarz, War- 
szawa. Laopold Wagilkowski art. rz.źb., Warszawa, 
Adam Badowski at. mala z, Warszawa Zofia Stan- 
kiewicz art. m.larka, Warszawa. Z. Myrton Michal- 
ski art, malarz, Paryż. Jan Perdzyński art, — 
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a to potrwa nie wiele, będzie się mąż 


ŚWIĘTY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dzlszy). 3 

— Azowie będą prawymi synami moimi, naj- 
bliższymi serca mojego, ale wy będziecie jako sy- 
nowie z nałożnicy, o których ojciec także nie za- 
pomina. A po przysiędze uroczystej pozostanie 
jeden z was zakładnikiem u mnie, za tamtych, 
których obowiązkiem będzie strzedz w obozie 
karności, a posłuszeństwa dla mnie i dla ojca 
mojego, Faraona. Jeźli okaże się u was najmniej- 
sze nieposłuszeństwo, lub cień nieposłuszeństwa, 
każę najpierw głowę ściąć zakładnikowi, a Po 
wszystkie wojsko wasze wytępię bez miłosierdzia. 
Stało się zgodnie z rozkazem Setiego. Da- 
naus, Kekrops i Lucynus, nie mówiąc wiele, zło- 
żyli wielką przysięgę na wierność i posłuszeństwo 
ojcu swojemu Setiemu, wzywająć bogów, aby ta 
ziemia na której stali, pożarła ich żywcem, jeżeli 
przysięgali krzywo. Seti i wojsko Azów słuchali 
przysięgi, a serce Setiego radowało się na myśl 
dokonanego tak rychło zwycięstwa, nie wiedział 
bowiem o tem, że bohaterowie z Północy nie 
stali na prawdziwej ziemi, tylko na okruchach 
gliny włożonych w postoły, o które byli spo- 
kojni, że ich pożreć nie mogą. Seti wmawiał 
w siebie, że po tak wielkiej przysłudze nie będzie 
się potrzebował lękać Kerkomamy, że na każdy 
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dać rękę, zmuszona do tego przez ojca, chcącego 
zostawić Egiptowi dzielnego króla, przez podziw 
ogólny narodu i wreszcie przez tę namiętność, 
która jej własną pierś napełniała, a którą Seti 
wyraźnie poznał, o której świadczyła sama jej 
wściekła zazdrość. 

Na zakładnika ofiarował się Lucynus i Seti 
przyjął ofiarę bez namysłu. Kekrops nie był wła- 
ściwie naczelnym wodzem swojego narodu i był- 
by się nie na wiele przydał, jako zakładnik; 
o Danausie wiedział Seti, że sam jeden posiadał 
| dostateczną powagę, aby "rządzić obydwoma woj- 
skami, tak wojskiem Greków, jak wojskiem Itali- 
ków. Lucynus był tedy najodpowiedniejszym za- 
kładnikiem; nie był tak niezbędnie potrzebnym 
w wojsku jak Danaus, ale głowa jego ważyła 
nierównie więcej na szali, od głowy Kekropsa. 
Pozostał tedy w obozie Azów, pod strażą. Poże- 
gnał się z towarzyszami swoimi podaniem ręki 
i nie znać było na nim ani smutku, ani najmniej- 
szego niepokoju. 

Seti nie myślał jednak bynajmniej, aby był 
już u końca swojej pracy. Wtedy będzie po wszyst- 
kiem, wtedy będzie już po zwycięstwie, kiedy ka- 
że ściąć nietylko Lucynusa zakładnika, ale także 
Danausa i Kekropsa, pouczając tak barbarzyńców 
o tem, jak niezawodnie bywa ukaraną każda myśl 
buntu przeciw majestatowi Faraona i kiedy woj- 
ska Achajów i Tyrzenów zostaną podzielone na 
małe oddziały i porozsełane na dalekie załogi. 
Wtedy dopiero będzie miał Seti dość zasługi, aby 


małżonka, mimo tego, że nie spełni ohydnej zbro- 
dni, której żądała. A cichy głos odezwał się 
w głębi przekonania Setiego, że wtedy nawet 
rzecz wcale pewną nie będzie. Bo cóż będą ob- 
chodzić Kerkomamę zasługi Setiego? i czyż to, 


że Hesz-Aker będzie żyła, wbrew jej woli, nie; 


utwierdzi jej w słusznych przeczuciach jasnowi- 
dzącej zazdrości. Nie zechce, nie zechce nigdy 
być żoną Setiego na to tylko, aby być przezeń 
zaniedbaną, opuszczoną, a nareszcie odepchniętą; 
uprze się przy tem, co raz powiedziała, a któż 
ją przymusi do tego, aby postąpiła wbrew swo- 
jej woli? 

— Mniejsza o to! — myślał sobie Seti. — Nie- 
chaj brzydka Kerkomama będzie żoną jakiegoś 
innego Egipcyanina, który mi nie sięgnie ani za- 
sługą, ani męstwem, ani rozumem po kostki! To 
nawet lepiejj bo nie będę musiał udawać wstrę- 
tnej miłości. Wrócę do Hesz-Akery, ubłagam ją, 
pocieszę, powiem jej, że wzgardziłem koroną dla 
jej miłości, poślubię ją i będę się nią pieścił jak 
najpiękniejszym kwiatem, będę się nią chlubił jak 
najcenniejszym klejnotem. A potem, mimo wszyst- 
kiego, będę królem i zaśmieję się dopiero w oczy 
Kerkomamy, kiedy wbrew jej woli nałożę na 
skronie podwójną koronę górnego i dolnego 
Egiptu, kiedy Hesz-Akerę usadowię przy sobie na 
tronie, jako królowę i kiedy ona, córka Ramze- 
sowa będzie musiała Hesz-Akerze oddać korny 
pokłon poddanki. A tak będzie niezawodnie! Ina- 
czej być nie może! Jak długo stary Ramzes bę- 
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Kerkomamy nazywał następcą tronu, choć nikt 
nie uwierzy, aby kiedy mógł ująć w ręce berło. 
Ale skoro zabalsamowane ciało Ramzesa pójdzie 
spocząć w łonie gór Libijskich, zwrócą się wszyst- 
kie oczy ku mnie, ku wybawcy kraju i wszyscy 
zawołają jednogłośnie: tylko Seti «wart być kró- 
lem, tylko on zdoła poprowadzić *Egipt do zwy- 
cięstwa, tylko on godzien odnowić zachwianą po- 
tęgę Tutmozysów i Amazysów i ludy północy 
powalić na nowo do stóp naszych! 

Tak się pocieszał Seti, kiedy nie mógł usnąć, 
spocząwszy tej nocy na łożu, pośród koszar Azów. 
Ale wiedział dobrze, że się pociesza kłamstwem 
i ułudą, że tak nie było, jak sam w siebie wma- 


„wiał, że jego zasługi przyczynią się tylko do tego, 


aby się pomnożył zastęp jego zawistnych nieprzy- 
jaciół, że wszyscy możniejsi w Egipcie będą so- 
bie zacierać ręce i będą chychotać z radości, jak 
się dowiedzą, że jego małżeństwo z królewną się 
rozeszło i że został odsądzony od następstwa na 
tron; że nie kto inny będzie królem, jak tylko 
zięć Ramzesa i że jego złoty sen chwały i wiel- 
kości rozejdzie się ze wszystkiem, jeźli wzgardzi 
Kerkomamą, a poślubi Hesz-Akerę. Będzie wtedy 
musiał poprzestać na cichem szczęściu rodzinnem 
książątka prowincyonalnego, żyjącego zdala od 


dworu i od spraw większych; bo nie było co się 
łudzić. 


(Ciąg dalszy zastąpi), 
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Warszawa Aqtoni Kozakiewicz art, malarz, Mons- 
chium. Tadeùsz Wiszaiowiscki art. rzeźb, Lwów. 
Tadeusz Blotaicki art. rzeźb. Kraków. Roman Kre- 
chanowski art, malarz, Monachium, Apoloniusz Ko- 
dzierski art. malarz, Warszawa. Konstanty Maŭ- 
kowski art. malsrz, Kraków. Stanisław Grocholski 
art. malarz, Monachinm. Leon Fortuński art. malarz 
Monachium. Kaźmierz Alchimowicz art. malarz, War- 
Szawa. Michał Pociecha art. malarz, Kraków. Aleks 
SŚwieszswski art malarz, Monachium. Stanisław Da- 
czyński art. malarz, Kołomyja. Edward Rómer art. 
malarz, Wilno. Henryk rabiński art. malarz, 
Lwów. Józef Rapacki art. malarz, Warszawa. Jó- 
zef Krzesz art. malarz, Kraków. 

Medalbronzowy Kom. Wyst. An- 
drzej hr. Maiszech art. malarz, Paryż Wanda 
Strażyńska drzeworytniczka, Paryż. Ludomir Janina 
Janowski art. malarz, Wilno. Stanislaw, Cerchą art. 
malarz, Kraków. Maurycy Trębacz art. malarz 
Warszawa. Franciszek Ejsmond art malarz, War- 
szawa. Mieczysław Reyzner art, malarz, Paryż, 
Henryk Glicenstein art, rzeźb., Monachiam. Antoni 
Jezierski art, mal. Sieniawa. Antonina Rożniatow- 
ska art. rzeźbiarka, Kraków. Leopold  Pilichowski 
art. mal. Paryż. Juliasz Zuber ert mal. Monachium 
Wład. Marcinkowski art. rzeźb., Berlin. Józef Wo- 
dzyński art. mal., M>nschiam, Jan Stanisławaki art. 
mal. Kijów. Tolla Certowiecz art. rzeźb., Paryż. Lu- 
dwik Kaur:lla art. mal, Msmachiam, Paweł Mer- 
wart art. mal., Paryż. Edward Podgórski art, rzeźb. 
Wiedeń. Jan Ciągliński art, mal. Petersbug. 

List pochwalny: Michał Sozsński art, 
mal, Lwów. Aniela Pejąkówna art. malarka, Lwów. 
Stan. Radziejowski art. mal, Paryż. Bolesław Ja- 
gińaki art rzeżb, Odessa. Tadensz Kruszewski art. 
mal, Lwów. Stanisław Masłowski aıt. mal. Warsza- 
wa. Władysław Wankie art, mal, Monachium., St. 
Bienkiewicz er mal, Kraków, Sylweryusz Saski art. 
mal., Kraków. Fardynand Bryll art, mal, Kraków. 
Józef Jaroszyński art, mal., Lwów. Antoni Austen 
art. mal, Błeszno. 

Piare artystów, którzy przyjęli urząd jaro- 
rów otaz kilku innych, którzy zgłosili je hors con. 
cours nie uległy ocenieniu i premiowaniu, 

W grupie XXVI, gdzie się mieści eztuka za- 
stósdozana do przzmysłu, budownictwo, urządzenie 
pomiesztań, otrzymali : ń 

Dyplom honorowy komitetu wy- 
stawy: Jalin Zachatyewicz, Leów, za plany 
wystawione i w ogóle za przodującą dzi łalność w 
architekturze i wprowadzania p g%nych form w prze- 
myśle artystycznym 

Medal złoty komitetu wystawy: 
Teodor Talowski, Kraków, Alfred Kamienobzodzki, 
Lwów, za wybitne prace architektoniczne. Jan Sas 
Zubrzycki sa wydawnictwa i zdjęcia arohitekto- 
niozne. Julian Markowski, Lwów, za rzeźby. 

Medalsrebrny komitetu wystawy: 
Kazimierz Skórzewski Berlin, L. Becker i D. 
Krzyczkowski, Zygmunt Hend), Stefan Szyller za 
odszczególniająte sią prace architektoniczae. Bacia 
Fiech, Antoni Tucy za doborowe Szkice z malar- 
stwa pokojowego. Albert Neabauser, z. artystycznie 
wykonane mozaiki. Jakób Acha ira, za poprawnia 
dekorowane szyby szklaną, trawione. Władysław 
Dadrzeński, Dornhelm za artystyczna wyroby kute 
w grebiz». Walenty Jakubiak, za artystycznie wy- 
konane wyroby pozłotnicze, Władysławowa Krasno- 
polaka, 2a artysiycznie wyrobione tkaniny. 

Medal bronzowy Komitetu Wy- 
atawy: Fabian Auerbach, Wisdysław Marconi, 
Józef Mazerkiewicz, Franciszek Braumann, Adolf 
Juliusz Stapf, Szczęsoy Zaremba, Zygmund Lacgrod, 
Zygmunt Dobrowolski za dobro szkice i plany arshi- 
tektoniczne. Józef Szpetkowski, za dob:e wyroby 
z masy mozaikowej, S. p. Zofia Stebelska (spadko- 
biercy) za piękno h fty na tkaninie. Braciom Cza- 
pək za modela Krajowego zakładu psłożniczego 
i innych. Jan B.łenkyj, za rzeżby w drzewie Ka- 
rol Wawrosz, za artystyczae malowidło na szkle. 
Ohrząński, za dobra plany zakładania ogrodów. 

List pochwalny: Władysław Czar- 
nowski, z: malowidło na tkawinie. Antoii Bąkow* 
ski, za inkrustncye w dizawie. Wilhelm Malchier, 
za wyroby z drzewa i pasty kamiennej. Władysław 
Weryha Darowski, Leonard Marconi, Karol Ko- 
złowski, Wiscenty Rakiewi*z, Karol Dziewański, 
Gustaw Bleichert za plany. Jakób Altberg, za wy- 
roby pozłotnicze. Józef Trojanowski, za malowidło 
na szkle. Jakób Chomik, za malarstwo pokojowe. 
Stan, Piątkiewicz, za rzeźbione wyroby z drzewa. 
Stanecta, za malowidło na drzewie. Marya Gło: 
waoka za malowidło na tkaninab. 

W grupie XXVII. która obejmuje zabytki 
pamiątkowe, odnoszące się do muzyki, dzieła i ia- 
Btramanta muzyczne, pizedmicty odnoszące się do- 
rozwoju sceny nazodowej na postawie uchwały Ko- 
mitetu sędziów otrzymali: 

Dyplom honurowy Komitetu Wy- 
stawy: Tolimir Zarski Warszawa, za wynalezie- 
nie wybornego i należycia wybióbowanego systemu 
korygowania skrzy pisac. 

Medal słoty Komitstu Wystawy: 
Kerntopf i Syn Warszawa, za piękny fortepian kon- 
certowy z doskonałą angielską mechaniką. Teofil 
Kotykiewicz Wiedeń, za harmozje o pięknych, cha- 
rakterystycznych rejestrach. Gustaw Hiussler Kra- 

Ów, za wzorowo korygowane instrumenta i za wy- 
borne imitacye włoskich skrzypiec. 

Medal srebrny państwowy: Dro- 
zdowski J, i Syn, Kraków, za fortepian i pianino. 

Medal srebrny Komitstu Wysta- 
wy: K. F. Lang, Lwów, zs staranne wypracowanie 
4 instrumentów smyczkowych (kwartetu). Fr. Sze- 
bek, Lwów, za wypracowanie instramentów dętych. 
Alojzy Konieczny, J agionów, za organy. K. Marecki 
Lwós, za fortepian. K, Jakubowski, Lwów, za wy- 
dawniotwa muzyczne. , 

Medale bronzowe Komitetu Wy- 
stawy: St Alpiński, Wiedeń, za klarynety, A. 
Klement, Lwów, za rejestr drewnianych pisznzałek, 
T. Wojciechowski, Kraków, za pozytywki. M. Soj- 
kowski, Przemyśl, za organy. Grocholski, za orga- 
ny. Sidorowicz i Siwiński, Stanisławów, za pianina. 
Tow. św. Wojciecha, Tarnów, za wydawnictwa pie- 
śni kościelnych, Tow. „Bojan“, Lwów, za wydaw- 
nictwa muzyczne. A. Hajłecki, Mostar, za pracę li- 
teracką o instrumencie : lira da braccn. 

* * 


s 

Od dnia 1 bm, zamknięto bramę prowadzącą 
na wystawę od gróińoa stryjakiego Odtąd wcho- 
dzić będzie można na wystawę tylko główną bramą 
1 bramą w parku Kilińskiego. 

Komitet wystawy daje dnia 14 bm. rant dla 
wystawców. 

„Na 6 bm. zapowiedzianą jest wycieczka 200 
włościan z pow. drohohyckiego. 

W niedzielę dnia 7 bm, odbędzie Bię na placu 
wystawy iluminacya, a na boiska wystawowem tom. 
bola, na której będą do wygrania cztery tombole, 
sześć podwójnych kwintern, dziesięć kwintern i 100 
kwatern. 


KRONIKA. 


Lwów 3 października. 


Że sier sądowych. Prezydentem sądu obwo- 
wego w Stanisławowie zamianowaBy zostanie po- 
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dobno radain p. Marcia Chorzemski, dotychezuaowy 
naczelnik sądu pow. sekcyi I we Lwowie. 

Z Czytelni katolickiej. Tatro 4 b. m. tdbę- 
dzio się w czytelni katolickiej (Kopernika 6) pier- 
wasza zebranis towarzyskie, na które zarząd wszyat- 
kich członków zaprasza. Początek o godzinie 7 wie- 
©zorem. 

Komisaryat dzielaicy II | rzeniesieno 2 b. m. 
z ulisy Gródeckiej 1l. 2 ra ulicę Krasiekieh 1. 8. 

Katedra ruska. Jak wisdomo uniwarsytetowi 
lwowskiemu przybyła katedra historyi ruskiej z ję- 
zykiem wykładowym ruskim, Przybył właśnie do 
Lwowa prof. Gruszecki, Kijowianin, dla objęcia tej 
katedry. Rozpocznie wykładać historyę dawnej Rusi 
i historyografię ruską. 

Aureli Urbański odczytał wczoraj w Kole li- 
terackiem dnie swoje humoreski, których tytuły po- 
daliśmy onegdaj. Odczyt ten połączono z yrodukcya- 
mi wokalno-muzyczaemi, Z kilka z:jmujących i ła- 
dnie wykonanych numerów podnieść należy Śpiew 
p. Henryka Kowalskiego („Vorrei morir* Tostiego) 
i doskonałę grę panny Kubickiej. 

Aresztowania w Berlinie. Przyczyną areszto- 
wań dokonanych w berlińskisj szkole podoficerskiej, 
o których doniósł nam telegram, był fakt następn- 
jący: Gdy w sobotę po południn po rozkazie ko. 
mendant szkoły podofi:erskiej pułkoznik v. Stetten 
stał na podwórzu z oficerami i ostremi głowy zgro- 
mił kilka nzzniów ża rozmaite przewinienia, jakiś 
uczeń otworzył oxno ra drugiem piętrze i zawołał 
głośno: niech żyje anarchia. Najsurowaze ślełztwo 
ne zdołało wykryć owego ucznia. Okrzyk ten wy- 
woł.ł wś.ód prcfasorów szkoły wielkie przerażenie. 
Gdy wszyscy uczniowie zebrali się + salach wykła- 
dowych na nankę, w izbach mieszkalnych dokonano 
śsisłych rewizyi. O wyniku ich dosiesiono natych- 
mirłst do jeneralnej komendy i usiadomiono takżs 
cesarza Wilhelms, który wówczas bawił w Romin- 
ten, W kilką godzin późaiej nadeszła telegreficzna 
odpowiedź od cesarza, który kazał wszystkich pod- 
cficerów ai63ztowań., Odesłeno ich do twierdzy ma- 
gdebarskiej. 

Stypendya Ks. Adum Sapieha nadał na rok 
ezkolny 1894/5 stypendya z fandacyi śp. ks. Lisona 
Sapiehy o rocznych 500 zł. pp. Aleksandrowi Ko- 
lesse, dr. filozofii, studynjącemu filologię słowiańską 
i M:ryanowi Rawskiewn, ukcń zonemu słachaczowi 
politechniki dla kształcenia sę za granicą w fabry- 
kach cellulozy. 

Zebrań kontrolnych w tym roku w Galicyi 
nie będzie, ministerynm wojny zarządziło bowiem, 
aby komendy zaniechsły zupełnie zebrań kontrol. 
nych urlopników, rezerwistów i landwoczystów, oraz 
raporty główne dla oficerów nieczynnych rezerny i 
obrony krajowej w Galicyi i na Bakowinie i w 
okręgu uznpełaiającym w Cieszynie na Szląsku. 

Kola Rokitln, nowełą Abgar Sołtana, przetła- 
maczoną została na język francuski i ukazała się 
w ostatnim ze zycie wychodzącego w Paryża Bulle- 
tin polonais. 

Sp. Koncewicz, śpiewak oprowy, którego 
zgon wczoraj zanotowaliśmy, deł tastrowi ruskiemu 
sposobność złożenia dowodów, że tak dla personala, 
jak dla zarządu tego teatru, poczncie koleżeństwa 
jest zupełnie obce. Konoewioz umarł w poniedziałek 
po południa, a we wtorek teatr ruski, którego on 
był stałym członkiem i na którego scenie trzy dni 
przedtem jeszaze śpiewał, odjechał ze Lwowa, zo- 
stawiając na Boskiej opatrzności zwłoki jednego za 
swoich najeybitniejszych aktorów. Na pogrzeb zło- 
żyli się artyści polscy, a „Raska Baida“, któ a za- 
rządza teatrem ruskim, ani koledzy nieboszczyka nie 
uważali na stosowne przyczynić się do wkładki i 
odprowadzić zwłok na cmentarz, 

Koncewioz był typową postacią wśród aktorów. 
Nazywano go familiarnie „dziadziem*, Był przytem 
bardzo jowialaym, a nioktóre jego Żarty miały w s0- 
bia rzeczywiście dużo humoru, jak np. następujący : 
Jeden z młodych artystów, który mieszkał ws ólnie 
z Koncewiczem, zaproponował mu pewnego razu, 
ażeby eię nanczył grać na gitarze. Koncewicz zgodził 
się i rozposzęła się nauka. Ale ku ogromnemu zgor- 
szenia spostrzegł nanczyciel, ża w papiln jego nia 
ma nic n nie materyału na gitarzystę, glyż po kilku 
tygodniach mozolaej nauki nie pojął nawet, jsk na- 
leży trzymać rękę na inst umencie. 

Po paru wię? jaszcze rozpaczliwych próbach 
dał za wygraną i porzucił rolę nauczyciela. Pewnego 
rezu niefsrtuany mietez przyszedł do domu podczaz 
nieobecacśsi Koncewicza. Położył sią spać, zgasił 
lampę i zasnął Po jakimś czasie budzą go cułowne 
dźwięki gitary. Przasiara oczy i nie wierzy samemu 
sobia. „Dziadzio* w okularach na nosie siedzi przy 
pulsie z nutami i wydobywa najpięknisjsze tony z 
instrumentu, z którym tyle kłopotu miał młoły na- 
nszyciel. Naturalnie wyszło na jaw, że Koncewicz 
gra na gitarza od nie»-miętuych lat i dla żartu 
tylko przyjął ra siebie rolę prifana, nieumiejącego 
obchodzić się z gitarą. 

Z izby sądowej. Wyrok w sprawie Iwans i 
Dmytza Kondryszynów zapadł wczor.j wieczór o 
godzinie pół do 9. Trybunał skazał Iwaua Kondry- 
szyna ns 10 mies ązy ciężziego więzienia, Dmytra 
zaś uwolnił. 

Pierwszy bibliograf polski, Wincenty Ra- 
falski, umzrł w Warszawie. W r. 1852, a więc na 
dwadzitś ia lst przed pomuizowem wydawnictwem 
Estrejcha a, ogtssil w Lipsku „Kstalog ogólny 
książek polskich”. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Niskn 
rozpisała x terminem do końca bm. konkurs na kil- 
kanaś ie posal nanczyoielskich. Naznicstnictwo o- 
głasza z terminem do 15 listopada konkats na sty- 
pandynm w kwocie 200 zł, z fandacyi im. Modesta 
Chomińskiego, O stypendyum to ubiegs się mogą 
uczniowie szkół publicznych rel, gr. kat, Wydział 
krajowy ogłasza konkursa z terminem do 15 listo- 
pada na stypendya o rocznych 200, 100, 300, 70 
i 50 zł. z fundacyi Maksymiliana i Franciszka dw. 
im. Siemianogskich, przeznaczona dla uozniów 
wszechnie i politechnisi w kraju, dla synów 
włościen z fandacyi ka. Skibińzkiego, z fuadaoyi 
Henryka Siemiradzkiego dla nuuzniów szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, z fandacyi Agenora hr. Go- 
łachowskiego dla uczniów szkoły sztuk pięknych 
na pszeciag lat czterech, z fandacyi ks. Pukal- 
skiego dla uczniów szkół wyższych i niższych, 
z fandaoyi Pineleza dls nezniów politechniki wy- 
znania izraglickiego, z fandacyi Stanisławowskiej 
dla uczniów gimnazynm w Stanisławowie, z fanda- 
cyi Schnella dla u zniów gimnazynm w Brodach. 

Slub panny Bsżeny Worelakównej, córki znas 
nego zaszczytnie przemysłowca i właściciela fabryki 
p. Franciszka Wcselaka i Emilii z Grossów, z p. 
Aleksandrem Milskim, redaktorem „Śmigusa*, odbę- 
dzie się we Lwowie w sobotę dnia 6 paź Iziernika 
o godzinie 8 wieczorem w katedrze Ormiańskiej.JĘ3 

Sensacyjny proces toczył sią w tych dniach 
przed ławą Sędziów przysięgłych w Buenos-Aires. 
Proces to t k dziwny, że możnaby go uważ:ć za 
wytwór jakiejs schorzałej fantazyi, gdyby nie akte 
sądowe, dowodzące niezbicie, iż zbrodnię, która sta- 
nowiła przedmiot rozprawy, w istocie popełniono. 
Rzecz miała się jak następaje: W Baenos-Aires Żył 
dr. Banregard, człowiek wykaztałcony, lekarz bardzo 
wzięty. Olczyty jego o patologii, miewane w tame- 
cznej szkole medycznej, cieszyły się wielkiem powo- 
dzeniem i uczęszczały na nie tłamy publiczności. 
Dr. Beauregard, który obok swej uozoności był 
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aS RAN gładkim w obejścia i jednym z najbar- 


dziej elegauckich ludzi w mieście, miał zwyczaj da- 
wuć wspinisłe obisdy, ną które nigdy więcej nie 
zapruSzsł jak trzy osoby, Wszyscy w mieście zą- 
proszenie na obied uważali za wielki zaszczyt. Ie z 
dziwny fakt ulerzył wszystkich w 'cey. Zdarzało 
się często, iż jedna lub dwie z tych osób, które 
były na obiedzie, wyszedłszy od dra DBeauregurda 
umierały w krótkim czasie, najczęściej w przeciągu 
jednej doby. Przyczyną śmierci tych osób nia było 
jednak otrncie, gdyż lekerza konstatowzli zwykle, 
iż ogoby te um'erały na chilerę, lub żółtą febrę. 

Gdy w krótkim po sobie czasie piętnaście 
osób, które były na obiedzia u Beauregarda, po 
kilkunastogodzinnej chorobie umarło, zspanowało w 
mieście takie wzburzenie przeciw doktorowi, że pro- 
karatorya była zniewoloną wytoczyć mu proces o 
morderstwa, Posia«ioro go przed sądem przysię- 
głych. Oskarżenie było jedaak oparte na tak wą- 
tłych ;odstawach, ża kazanie doktora zapełnie było 
wykluczone, Lecz nagle sprawa niospodziewary 
wzięła obrót. Właśnie w chwili, gdy wszyscy osze- 
kiwali, iż oskarżenisg będzie cofniętem, prokurator 
peprosił trybuna? o przerwę kilkuminatową; gdyż, 
jak twierdzł, doszły do jego usza nowe dowody 
mocno obciążające oskarżonego. Po przerwie, gdy 
rozprawę nu nowo podjęto, wszedł do sali młody 
Hiszpan, ra którego widok oskarżony zbladł i na 
pół omdlały osunął się na swe miejsce. Wówczas 
prokurator oś riadozył, iż następnego daia wyjaśni 
całą tajemnicą otaczającą zbzodaię i prosił, aby 
rozprawę odroczono. Żądenia temu stało się zadość. 

Następnego ranka doktora Bzauregarde'a za- 
stano w jego celi nieżywego. Otruł się jakąś troci- 
zną, którą miał w złotej kuleczcs, ukrytej w jednym 
z swych zębów. Wi ść o śmierci doktora wywołała 
w mieście ogromną SeQgąCyę, formalnie walczono o 
miejsca w ssli sądowej, każdy chciał byś w niej, 
aby przysłuchać się rozprawie, którą trybunał dla 
uspokojenia publiczności, mimo śmierci doktora, po- 
stanowił doprowadzić do końc:. Przesłachano owe- 
go młodego Hiszpana, który zeznał co następuje : 

Był on słażącym doktora i usłagiwał zwykle 
przy obiedzie. Podczas każdego takiego obiadu, po 
którym potem w przeciągn doby umierały zaproszo- 
ne na obiad osoby, doktor — gdy podawano czarną 
kawę = pod jakimś pieteksbem opusz:zał na chwilę 
swoich gości, szedł do swego laboratoryum i przy- 
nosił ztamtąd kawałek lodu, którym, potłukłazy go 
ns drobne kawałeczki, napełniał trzy kieliazki. Na- 
stępnie do kieliszków iych nalewał miętowego li- 
kieru i napój ten podawaj gościom, Sam likieru ni- 
gdy nie pił, zadowalniał się koniakiem. Po ostatnim 
obiedzie zapomniał doktor sjrzątnąć pozostały ka- 
wałek lodu; świadek zachował go, a ponieważ lód 
topniejąc wydawał nieprzyjemny odór, świadek prze- 
to zaniós go do prokuratozą. 

, Po przesłuchaniu tego gwiadka składał zezna- 
nie chemik sądowy. Zeznał on, że badał wodę po- 
chodzącą z owego lodu i przekonał się, Że w wo- 
dzie tej aż roi sią od milionów oholerycznych bak- 
oyli. Zapewne doktor zebrał je z osób chorywh na 
cholerę i zamroził je, wcale nie pozbawiając ich w 
ten sposób życia. Połknięte przez człowieka mū- 
siały one wywołać mzyatycką cholerę i sprowadzić 
śmierć w kilku godzinach, Zapewne muist doktor w 
ten sm Sposób zadawać gościom swoim także zarazki 
żółtej febry. Na podstawie tysh zeznań prokurator 
oświadczył, iż zbrodnie popełnione przez doktora 
Benuregarda stają się jaenemi, Dr. Beauregard da- 
wał swym gościom owe bakcyle zapewne w tym 
celu, aby się przekonać o prawdzie swych poszuki- 
wai. Ponieważ główny gprawca tych zbrodni przez 
samobójstwo uszedł sprawiedliwcści ziemskiej, przeto 
trybunał musiał się ograniczyć tylko na  skonstat>- 
waniu tego niezwykłego fktu. 

| _ Pojedynek. Elmund Chojecki, autor głośnej 
niegdyś powieści „Alkadar* oraz dzieła „Czechia 
i Czechowie*, od wielu lit znany we Francyi jako 
powieściopisarz pod nazwiskiem Charles Edmond, 
jest bibliotskarzem sensta. Otóż niedawno p. Hen- 
rykowi Becque p: dobało Się napaść nań w ostrym 
artykule, „w kiórym wyraził się, że posada Cho- 
jeckiego jest synekarą, Naturalnie, p. Becque wo- 
lałby na niej widzieć rodowitezo Francuza. Pomi- 
mo życzliwej obrony kronikarza Gil Blas'a, Cho- 


jecki uczuł się dotknięty i posłał B cqun'owi së- 
kundantó w, Sądziwy nasz pisarz liczy przeszło 70 
lat wieku, 


_ Nekrolog. Doia 29 zm. umarł w Zakładzie dla 
ubogich w Drohowyżu Paweł Bogdan, pułkownik 
wojsk polskich z roku 1868-64 w 68 roku życia, 

p. Bogdan, jako oficer armii rosyjskiej, wstąpił 
w roku 1868 w szeregi powstania nerodowego, wal- 
czył mężnie jako pułkownik w województwie kra- 
kowskiem i sandomierskiew, a w rokn 1871 w tej 
samej randze po strouie Fxnncyi przeciw Prasom. 
Choć z pochodzenia Rosyanin, czuł się Polakiem i 
pokochał tę ziemię, za którą Walczył, Przed trzema 
laty przeszedł na łono Kościoła rzy msko-katolickiego 
z wyznania gzyzmatyskiego. Rodzina hr. Potockich 
z Rymanowa, gdzie śp. B'głen był przez niejaki 
czas dyrektorem zakładu zdrojowego, szczególniejszą 
opieką otaczała zasłużonego Starca, który z powodu 
nadwątlonego zdrowia od rozu 1888 zostawał w za- 
kładzie drokowyzkim, gdzie go powszechną czsą i 
szacunkiem otaczano. Pozostawia prawdziwy i Bzuzery 
Żal za sobą Cześć jego pamięci! 

Kauczuk naftowy. Dzienniki petarsburskie do- 
noszą, iż ficmie braci Nobel udało się otrzymać z 
nafty ciało nowe, posiadające wszystkie własnośsi 
kauszuku, jak elestyczność, obojętna zachowy wanie 
się na działanie kwasów, alkaliów itp, Towarzystwo 
braci Nobel wynalazek swój po opatentowaniu ma 
sksploatowąć w drodze przemysłowej, wyrabiając 
„kauczuk naftowy*, - 

Zmaril. Ks. Jatób Łukasiewicz, gr.kat. pro- 
boszcz w Wojskiem koło Dobromila, umarł w 72 
roku Życia. — Jalian Bycieński, nauczyciel, umarł 
w Rybitwach koło Podgórza. — Jan Bukowski, o 
bywatel ziemski z Królestwa, umarł w Krakowie.— 
Tekla z Haczewskich O!szańska, umarła we Lwo- 
wie w 89 roku życia. — Aniela z Tyskich Czeczel- 
Nowosielska, przeżywszy lat 72, umarła w Kniąży- 
cach koło Przemyśla. 

Stan powietrza. T. z rano + 8° R. w poł. 
+ 12° R. Bar. 772. Podnosi się Pogoda. 

Aforyzm o kobietach 

....Nie są lękliwsze niewiasty od mężczyzn, 
i kto wle, czy równej odwagi nie mają; ale płeć 
męska lepiej niż one umie kryć bojsźń. I Krasicki. 


Famorama racławickha na wystawie otwart 
codziennie od godziny 8 ramo do 7 wieczorem. Wstęp 53 Ši 


Część ekonomiczna, 


Wledeń 1 pażdziernika. 

„ (Z) Z powoda święta żydowskiego były 
dziś pustki na giełdzie, tak dalece, że chwila- 
mi wszelki ruch ustawał. Szoznpłe obroty dzi- 
siejsze koncentrowały się niemal wyłącznie 
w walorach kolejowych. Na tem polu zaczyna 
się już zmniejszać gorączka, z jaką spekulanci 
śrubowali przez kilka tygodni kursa w górę, 
zwłaszcza kolei ozeskich. Sam zdrowy rozum 
bowiem dyktuje, że skoro minister hr. Wurm- 
trand rozpoczął już rokowania o upaństwowie- 


nie kolei południowej, to wobsa tej olbrzymiej 
fakopi fizycenem niepodobieństwem jest, ażeby 
(przed jej ukończeniem można było równocze- 
| snie załatwió sprawę upaństwowienią kolei cze- 
| skich, Z drugiej strony coraz większy intares 
zaczynają żywió spekulanci dla walorów ro- 
zmaitych kolei lokalnych. Na tem pola bowiem 
hr. Warmbrand rozwija bzrdzo energiczną dzia- 


łalneść i podobno jeszcze w tym miesiącu za- | 


mierza przedłożyć Radzie pań:twa projekt n:ta- 
wy, upoważniającej rząd do przyznawania bar- 
dzo daleko idących ulg przy udzieleniu konoa- 
syi na badową kolei lokalnych. I tak wedle 
tej ustawy mogą być walory tych kolei znpeł- 
nie uwolnione od podatku, stempii i innych 
należytości, wolno także rządowi udzielać tym 
kolejom zaliczek z bardzo długim terminem 
umorzenia. Oprócz walorów kolejowych pawien 
ruch panował tylko na targa rent, inne zaś 
kategorge papierów były zupełnie zaniedbane 
1 zamknięto je niższymi kursami. Na targach 
berlińskim i paryskim panuje bardzo słaba 
tendencya z powodu choroby cara. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 37060, węgierskia 46675, 
Auglobenki 16775, Uniony 27975, Bankvereiny 
147'40, Lóuderbanki 26720, Ludwiki 216'—, 
Czerniowieckie 287-—, Elbethale 274—, Renta 
pzpierowa 9895, srebrna 9910, austryacka 
złota 12405, 40/, austr. renta wal. kor. 97:95, 
węgiersta złota 12220, 40/, wągiarską renis wal. 
kor. 9690, dukat 589—, 20-frankówka 987—, 
marki 1218—, rubla 1'33 

Wiedeń I października. Spirytus 15:50 — 15'70. 
$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 3 października, 

Teniencya niezmienna, z powodu Świąt ży- 
dowskich ruch nieznaczny. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'85 do 6:75, Pszenica nowa 0'00 
do 0—, Zyto gotowe 4:90 do 5'25, Żyto stare 0— 
do 0:00, Owies obroczny stary 0:00 do 0:—, Owies 
obroczny nowy 5.— do 550, Jęczmień brow. 4'50 
do 6:—, Rzepak nowy 8:50 do 9 —, Lnianka —' — 
do —'—, Biemię lniane —'— do —'—, Siemię ko- 
nopne —' — do —'—, Anyż —'— do —'—, Groch 
5560 do 7:—, Wyka 4.26 do 4:75, Bobik gotowy 
4:25 do 450, Hreczka 0 — do 0—, Kukurudza 
stara 0'— do 0:—, Kukurudza nowa 0*— do 0.—, 
Chmiel za 56 kilo 15.— do 30—, Koniczyna czer- 
wona 45—do 52—, Koniczyna biała —'— do 
—'—, Koniczyna szwedzka —'— do —'—, Ty- 
motka —'— do ——, Spirytus 10.000 litr. proc. 
loco stacye kolei 13:— do 1350, Spirytas na ter- 
mina 11:25 do 12:—, 

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4569 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 158 sztuk opasowych 
i — chudych. Nie sprzedano 471 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 53 do 67:00 zł., węgierskie 
58—68'50 zł., z innych krajów koronnych 57 do 
70:00 zł, krowy 24—32'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 18 do 8160 zł. za sztukę. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 3 prźlziernika. Ce:arz odjschał 
dziś rano do Gół6lló. 

Namiestnik hr. Kazimierz Badeni cdje- 
chal wez:raj wieczorem do Lwowa. 

Poszt 3 paździarnika. Delegaoya węgier: 
ską na wczcrajszem plenarnem posiedzeniu za: 
fatwiła budżet ministerstwa spraw zagraniczuych 
Reserent dr. Falk powołał się na sprawozdanie 
łwojs, złożone w komisyi budżetowej, tudzież 
na to, że jak w tem sprawozdaniu określono 
00 do nisktórych spraw kierunek, którego trzy- 
maó się winien urząd spraw zagrenicznych 
w interesie całej monarchii, a spscyalnie We- 
gier, i że minister spraw zagranicznych bez 
żadnych zastrzeżeń lub ograniczeń zgodził się 
na stanowisko, jakie zajęłs delsgacya węgier- 
ska. Z tego powoda stawia dr. Falk wniosek, 
ażeby delegacyn Yręgierska sprobowała prows- 
dzoną od całego szeregu lat politykę zegrani- 
czną i wyraziła ufność i uznanie jej kiero- 
wnikowi. 

Del. Flager wniósł, ażeby rządowi wę 
gisrskiemu wyrażono nznanie zs gorliwe po- 
pierańie dualizmu, mającego tak ważne zna- 
ozenie dla potęgi monarchii. 

Dal. hr. Apponyi sprreciwił sią temu u- 
znaniu dla rządu węgiersziego. Nadto nie mo- 
że mówca zgodzić się na kilka ustępów spra- 
wozdania dra Falka i godzi się tylko na u- 
chwalenie budżetu, nie godzi się zaś na 
wotum zaufania i uznania ministrowi spraw 
zagranicznych. Zdaniem mówsy obsona faza 
pokojowa nie opiera się na silcych podsta- 
wach, gdyż przeciwieństwa zostały tylko 
odr ozone, ale nia usunięte. Jedną tylko 
gwarancyę pokoju, wyrażoną w s rawozda- 
piu, rznaja mówca, t. j. pokojowe usposcbie- 
nie zwierzchników państw — inne zaś gwa- 
rancys, a zwłaszcza utność ludów, stojących 
po za trójprzymierzem, w pokojowy chsraster 
tego sojuszu, nie wydają się mówcy tak silus 
jak to w sprawozdaniu podniesiono, Mówca 
jūt z tego względu nia moża patrzeć spv- 
kojn'e w przyszłość, że wgływ rosyjski w 
Baułgaryi się wzmaga. Za trójprzymierzem 
jest mówca stanowczo, ale mimo to nie widzi 
powodu uchwalania wotum zaufania ministrowi 
spraw zagranioznych i głosować będzia tylko 
za budżetem. 

Dalegacya bardzo znaczną większośsią 
przyjąła wniosek referenta i uchwaliła takża 
preliminarze wspólnego ministerstwa fiaan- 
sów i najwyższago trybunała  obrachun- 
kowego. 

Peszt 3 października, Na dzisiejszsm po- 
siedzeniu delegacyi anstryackiej, młodoszech 
Pacak przedlożył tekst wrzekozaej konwencyl 
militarnej z roku 1882, zawartej między 
Austryą e Serbią i zapytał ministra spraw 


zagranicznych, czy prawdą jest, że konwen- 
oyę tą zawarte, a jeśli tak, czy ona JeszCze 
obowiązuje. 


Przy debasie nad budźstem marynarki 
domagał się p. Kaftan, ażeby marynarka 
wojenna więcej niż dotąd słażyła interesom 
handlowym i ekonomicznym monarchii. Mówca 
pragnąłby, aby marynarka wojenna pełniła 
niejako służbę wywiadowozą dla austr zackiego 
handlu i aby qria w kieranka kolonizacyi 

rstich krajów. — 
p" yn 3 paździeraika. „Biuro Rəutera“ 
donosi, że niespodziewanie zwołano na jutro 
naradę gabineta. Niektóre dzienniki utrzymu- 
ją, źe powodem zwołania rady gabinetowej są 
pewne nieporozumienia z Francyą, tacie) 
nio nie potwierdza tego przypuszczenia. 

„Konstantynopol 3 października. Sułtan 
przyjmował wozoraj rosyjskiego admirała Ava- 
lane's i zaprosil jego z całym orszakiem woj: 

SFA tadzież ambasadorem rosyjskim na 


ZSEE. IA 4 mm 


i który dnia 25 bm. zmienił u nas kor. 


3 


<a A A A W M 


Paryż 3 października. Ambasador austrya- 
oki hr. Hoyos powrósił i objął napowrót urzą- 
dowanie. 

. Przybył tu na kilka dni ambasador austrya- 
oki w Petersburgu hr. Wolkenstein. 

Praga 3 października. Wozoraj umarł tu 
ozłonak izby panów hr. Rudolt Chotak. 

._. Szangaj 3 października, W Pekinie panuje 
wielkie przerażenie. Ludność zachowuje się 
wrogo w obso ondzoziemców. Zachodzi obawa, 
że Japończycy Opannją Pekin, gdyż nierado- 
wolnionym z dzisiejszych rządów żołniereom 
chińskim nie można ufać. 


Nadcsłase 


Rubrykn ta nie poskodzi od Redakcyi, sie bierze też 
ons ia siebie za nie ładnej odpowiodzialności. 


e o W" |Ma mini 
Upreszamy niniejszem Wielm. księdza, 
4.500 
weg. ranty koronnej ua 4%, Listy zastawne 
Banku krajowego, by zechciał łaskawie zgłosić 
się w biarze naszem, gdyż przy obliczenin tam 


zaszła pomyłką. 
SOKAL I LILIEN 
Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wstę” wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a. 


Dywidenda za 16 lat, | 
Przykład Nr. 100 (NIE tontyna). 


| Polioa Nr. 156029 O. W. Kennard, Bo- | 
ston Wiek 39 lat. 


Kwota ubszpiecsona . : . Dall 4.000— 
Przyrost przez dywiłendy w 16 latach „ 2958'81 


W roku 1898 wypłacona kwota . Doll. 6958'81 


Zapłacone premie wynosiły w tem | 
ubezpieczeniu 226480, 


„THE MUTUAL" 


Majatek 967, miljonów franków 
Zastępstwo dla Galicyi 


FILIP NATANSON 


Lwów Sykstuska 17. 


mm ROEE PACAN 


Okalista operator 


ör. Teodor Bałłaban 


b. neystent prof. Borysikiewicza. Wałowz 7, 


Zmiana mieszkania. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. B HADEYSKRI 


b, elew-asystent klin. lekar. uniwers. Jagiolońskiego lekara 
chorób wewnetrznych, 
mieszka obecnie nl. Akademicka 1. 10, ordyauje od g. 3—5 
Telefon w cukierni Wgo F, Grossa w parterze. 


Najlepszą wodą do picia 
przy niebezpieczeństwia epidemii jest w takich wypadkach 
ciępto polecany, przez medyczjne powagi zalecany ssj 
PRF ETGPAWTEGO i 
MAgrowreż, 


z í 


TAL 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


Tenża jest zupałnie wolng od organicznych sab. 
stancyi i zastępoja zwłaszcza w miejscach o niepawnsj 
wodzie stądziannej i źródlanej najlepszym napojem. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
wə Lwowie, ulica Jagieliońsza 1. 8. 
kupuja i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokłalniej- 
szym kursie dziennym. i 


ERA RA Y 
PxOMESY 
do wszy StIzich. ciągnien 
Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Ziesemła z prowiacył wykonuje bez doliczenia ja 
kiejkoiwisk prowizyi. ; 
a los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr, 


najczystszą 


——— 


| Rok sałczenia 155%. 
AUGUST SGRELLENBERG ! SYR 


Dom bankowy i kantor wymiśny wa Lwowie. glin. | 
Harala Ludwika 1. 1 | 


kupuja i sprzedaje wszelkis paołacy wariościows. 

PKOMESY do ciągnienia 2 listopada 1394 na 

| Wiedeń:kie losy komunalns po 3'76 wraz ze aj 

| plem, Główna wygrana 400.090 koron. Losy wyste- 
wy krajowej po 1 sl, zam 

Wydawnictwo ganoty Lovowań „NADZLEJĄ*. Fre 
numerata radzaa 1'50, Na prowiaoy! mł. 1'80. 


Ziecenia z prowłiacył załatwia się jak najtaniej 


Lwów dnia 3 października. (Z Isby kandlowajj, 

Ajzeye sa stake: Kolej gal Karcis Lučwiis 
300 sł. ża. k. 215'— do Ż48'—, Kolej Lwow.Czaru. Jzssku 
ki. w. 286.] Go 289.—, Barke hipoteczasye pe 
206 sł. w. a. 412—- do 420— 

Listy zastawae m 1% zd: Banku kipot gal. 
5), sosow. © 40 lat 10110 čo 101-380, 6%, a 10%, pss. 
110— do 110770, 4l," Jam. m 50 lat, 100— do 10071 
Banku krajowego di’, los. w ŚL lat. 100%— do 10036 
Banka krajowego é, las, w 67 lat. 9650 da 97.20. Tas 
kredyt. gat. siemsk. 4", (I, emiuys) 97-60 do 98/44. 4 | 
los. w 41%, loa, 37.50 do 38:20, 49, low. w 56 latach 250! 
do 27-20, 85,9), iat w ES kat, —= do ) 

Ge za 150 a$: Galio, fandussa propiuacyje”J" 
á", 36.60 do 37.80. Bukow. fandusra propizacyjasza * | 
10150 do —,— Kom, banku krajowego 5, 7. 5. ©. 3: 
10229 do 102:90, Pożyczki knzjowaj Sl; 19550 Jit EL 
«'|-', 100— do1%70 4', szga 136 V570 ża PORY i 
a rokn 1898 9570 do 9640. 


Wiedeń dnia 3 paźds.eraika, (godz, 11 w połuda, 
Kredyty 3871-75 kred, wągierakie —'—, Anglob. 
16860, Uniony —:=4 Bankvereity —.—, Lic- 
derbanki 268.70, Akcye tytoniowe 225 —, taats- 
bahny 366 50, Lombardy (z kap.) 108 __ Klkethala — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 40/4 kor. —-7— 
Renta węg. złota 40), —,—, Alpiny — —, Marxi 
60:92 Losy tuz. SE =. 


PRZEGLĄD z (pie 4” października 1694. 


36) Cały świat stał przed nią zamglony i zie- | sierootwem, opuścił ich na zawsze. ` | siostrzanego przywiązanie, jakie mam dla cie-| wiedz o tem, Vero, że z chwilą, gdy przestałać 
« 2 mia zdawała się usawać pod jej stopami, gdy Wracali do opustoszonego domu, w kvó- | bie — odrzekła Vera. — Wiem, że nasz dobry | byġsdeieckiem, jam przestał kochać cię jako 
w EE R A. w nią składano na wieczny spoczynek martwe rym wzrośli obok siebie pod tem okiem zam- | ojcieo byłby przeciwny temu. Wnoszę to na | siostrę. Dzia tamy duszy mojej zarwały się... 

przoz Florencyę Marryatt. zwłoki ojos Józefa. © ` ' * = |kniętem dziś na wszelkie ziemskie widoki, z tą | mooy rozmowy, -jaką miałam z nim:ws wigilię | Dziś ton urojony: stosunek dawny nie wystar- 

ZAŚ Ale nawet w chwili, gdy odrętwiała z bólu myślą, że wkrótos przyjdzie im go także opu- | jego śmieroi. ora mi juź, Maszę cię mieć za żonę, za moją 


; żagnała się z nim na zawsze, coś jej szeptało 'ścióć i szukaó inaego schronienia 'dia głów | Ta na wspomnienie nieboszczyka łzy rzu- własną, jedyną, ukochaną nad wszystko... 8 
(Ciąg dalszy). w duszy, że nad to zmartwienie ozeka ją inme |swoich Łoaśniozówka bowiem była własnością 'ciły się jaj z oczu. Dawid spostrzegł to i zdjęty | gdyby inny : mężczyzna ośmielił -się kiedykol- 
Zadumał się głęboko, ale glos wycho- | jeszcze, stokroć cięższe i ġa w piersi jej znę- | katolickich misyj i nowy ksiądz został już na- | niewymownym żalem, oisnął scyzoryk na stół | wiek znohwały «wzrok podnieść na ciebie, to- 
wańca wyrwał go za smutnych myśli. : kanej serco biło dla drugiej, gorętszej miłości | znaczony na objęcie posady po ojou Józefia. i podchodząc do niej zawołał. ze stłamionym | bym go trupem połczył na miejscu! 25 d 
— Jeszcze nie jest samotną, mój ojcze, i da |niż ta, którą chowała do grobu. Dawid od śmierci swego opiekuna niej ogniem zapału: - ' Gdy domawiał tych słów, z pod ściągnię - 
Bóg. może długo je'zcze sie będzie nią. I pomimo dojmującego żalu sierootwa, gdy | przestał na chwilę myśleć o tem, oo pocznie ij — Vero, jeżeli mi nie wolno, jako, bratu sła: | tych brwi jego czarne oczy zabłysły niby głó- 
— Nie będzie nią nigdy, dopóki poczciwy | znalazła się sama w opustoszonym prze śmierć | przedsięweźmie w przyszłości, ale nie śmiał żyć ol, kochać cię i czawać nad tobą, „to daj | wnie. złowieszozym, posępnym ogniem, ale za- 
je; brat nie przestanie opiekować się nią. Pa-| domu, cgarnęło ją nowe, nieznane dotąd po: | pierwszy odezwać się z tem przed Verą. Ona |mi inne prawa potemu! Nasz ojciec zostawił | pał jego i gorączkowe podniecenie wzmagały 


mirtaj, Dawidzie, że cokolwiekbądź sią stanie, | czacie samodzielności. i też za swej strony powzięła pewien plan, ale | cię pod moją opieką; jego ostatnie słowa były, | tylko przestrach dziewozęcia. | 
Weronikę powierzam tobie. Odtąd byłą zupełnie wolną, nieskrępowaną trzymała go dotąd w tajemnicy. To też gdy | abym wię strzegł i miłował jako siostrę, chyba | — Och; nie... — zawołała, wzdcygając Się ua 
— Zdawaóby się mogło, ża ojciec Józef przy- | niczem; świat oały stał przed nią otworem.. | słodki i smutny głos przerwał wieczorną ciszę, | że sama z wolnej, nieprzymuszonej: woli dasz |tę samą myśl — mie... nie... "To niepodobna, to 

spieszając ostateczne swoje rozporządzenia, do- | szeroki, nieznany Świat, na krańcach którego | młodzieńcowi krew uderzyła do twarzy i ze! mi więcej nad to. A więc błagam oię i zakli- |mgdy być nie może! Ojciec chyba był nie- 
tyczące przyszłości przybranych ewoich dzieci, | ufaa kochająca, silna z niezachwianą wiarą i | zdwojoną zaciętością ciorając dalej laskę, zapytał, | nam, daj mi pożądanie, serca mojago... daj mi | przytomny, kiedy to mówił -Nie mógł tego 
wiedziony był proroczym duchem; rozmowa ta | miłośsią pójdzie odszukać swojego ukochanego. nis podnosząc ocza od roboty: | $ | siebia samą, a w którejkolwiek części świata ; myśleć.  Odstąp, Dawidzie! Nie podchodź do 
bowiem jego była ostatnią na ziemi. *  Konisc tomu pierwszego. ** ' | - — Musimy rozstać się, powiadasz, Vero? ; spodoba oi się zamieszkać, tam stworzę ol | mnie... Nie pozwalam „oi dotykać się, ani pa- 

Nazajutrz już nie żył. ———— Dlaszego? Dokądże choesz się udać? ' ¿gniazdo rodzinne i do ostatniego tchu Życia |trzeć na mnie w teu sposób! A 

Śmieró jego taka nagła i nieprzewidziana, ROZDZIAŁ I — Nie możemy przecież pozostawać w tym praoowań będę, aby ci na niozem nie zby wało. | Taka obrażona niewieścia duma, taka nie: 
w głąbokiaj rozpaczy pogrążyła jego wycho- ' domu — cdparła wymijająco. Vero! nia patrz w ten sposób na mnie! — | przezwyciężona odraza  błyskała z jej oczu, ‘że 
wańców, als Dawid zdawał się odozuwać ją| — Dawidnie — łagodnie przemówiła Vera — | — Tak; ale czyż nie megg. innego Bohro-! zawołał, gdyż żona Gordona Romilly z2rwała miedziana „cera krajowca powlokła się trupią 
bardziej jeszcze od Very. Wybuch jego pier- | musimy rozstać się ze sobą. 3 į nienia znaleźć dla ciebie? Czy wątpisz o sila | się z krzesła i marmurowo blada w vzarsyoh, | bladością. W niepohamowanym gniewie i unie- 
waszej boleści był tax gszałtowny, jak namię- Było to trzeciego wieczora po pogrzebie. | moich ramion... o chęci i zdolności mojej do | żałobnych obsłonach, cofała się przed jego wy- | sieniu zgrzytnął: zębami. > 


tog była natu'a młodego południowca.. Wazy- | Milozący i zatopieni każde w swich myślach, | prany? Wszystko, co posiadam, ozem jestem, | ciągniętemi błagalnie dłońmi z wyrazem prze- i 
soy obəsni, nawet doktór, zawezwany w po- l siedzieli oboje we frontowym pokoja leśnego | oddaję na'twoje usługi, Vero. > | rażenia graniczącego niemal ze wstrętem. — | nym głosem. — Więc do tsgo już przyszło, że 
śpieohu po to tylko, ażaby sprawdzić śmierć | buagalowu, ona zaję'a szyciem żałobnej sukni, | ' — Wiem o tem, mój bracie — cd,arła z! Wszak wiesz, że kocham oię za wszystkich sił | te ręce, które cię karmiły i piastowały małem 
spowodowaną anewryzmsm serca, głęboko byli | on pozornie zaprzątnięty wyrzynaniem różnych | serdeczną wdzięczneścią — ale.. ale nie zasta- duszy, że radbym nieba oi przychylić do zismi dzieckiem, niegodne eą dziś dotknąć cię; że 
tym wypadkiem wzrutzeni. Jemu samemu wy- arabavek na bambusowym kiju“ Gdy tylko nowiłeś się, Dawidzie, że przyszedł czas, iż |i życie oddać za ciebie; więc dziś, gdy zmarły | tym. oczom, które cią śledziły jak z niemowlę: 


:— To tak! — zwwołał syczącym,  atłumio: 


dało się, że Vera nia pojmuis na razie całego | wieść o śmierci ojca Józefa rozeszła się po oko- | musimy osobno zamieszkać. i nasz opiekun ,ostatniemi swemi słowy upowa- | cia wyrastałaś na kobietę, mie wolno dziś na: 
cgromu straty, jaką poniosła. Jaj milozącą bo- licy, jeden z zakonnych braci” nieboszozyka | — Dlaczego? — zwięźle spytał krajowiec. | śnił ranie do, tego, błagam cią, nie odrzucaj j wet spojrzeć na twoją uredę! Ale wiem przy- 
leść, suoke oozy, apatyczny głos i spokój, z jaką | przybył z Konnoor dla dopełnienia pogrzebo- | — Dlatego .. dlatego, że nie uchodzi... ża wła:' maie bez zastanowienia. ozynę tej zmiany — dodał z gcryczą. — Czar- 
spełniał <samu*ue obrządki pogrzebowe, przypi- | wego obrządku, a przybrane dzieci zmarłego | ciwie nie wypada, aby młody mężczyzna ij — On oię upoważnił!.. — bez tchu zawołała | ne, spracowane ręce zdolne były do podtrzy- 
zywała Dawid brakowi uozucie, zamiast ja brać dłoń w dłoni klęczały przy trumnie podozae ca- | młoda kobieta, nie będąc ze sobą spokrewnieni, ; Vera. — On dal ci nadzieją! — To być niej mania chwiejnych, dziecięcych kroków; czarna 
ze to, ozom były istotnie, to jest za oznaki | łego nabożeństwa i dopiero, gdy grudki ziemi, zamieszkiwali pod jednym dachem. Sąsiedzi’ m“ że, Dawidzie ! To oi się chyba śniło! pierk mogła slużyć za podporę dla niewinnej 
bólu zbyt głębokiego i przejmującego, aby mógł | zaczęły się sypać na świeżą mogiłę, przypartą | wzięliby nas na języki — dodała osła zapło-| — Sailo mi się, powiadasz? — odparł mlo- | główki; ale któżby był o tyle szalonym, aby 
objawić się na zownątz i szukać ulgi we łzach. | do leśnej kapliezki, gdy uroczysty śpiew „Ra-; niona, spuszozając oozy na robotę. | dzieniea oburzony. — Śmiło mi się... kiedy od |dłcń tę związać ze Swoją przed ołtarzem ; któż- 
Bo jeżeli Dawid stracił opiakana, doradrzcę i | quiescat in pace“ rozbramiał w rannem powie- | — Jestem przecież twoim bratem — odezwał | trzech lat ta myśl, to pragnienie zrosło się by śmiał przypaścićó, aby ta pierś prostacza 
ni lepszago przyjaciela, to ona traciła stokroć | trzu, zrozumiały nareszcie, iż wszystko już skoń- | wię z przyśpieszonem biciem serca. Ę moją duszą.. z moją istotą całą... stało się; zawierała w sobie serca ludzkie! 
więcej jeszcze. ozone i że dobry duch, który czuwał nad ich; — Nie, Dawidzie; jesteś nim tylko na mooy ! jedynym celem marzeń moich i zabiegów! Bol! (Gigg dzłszy nastąpi» 
aeria zi "PN 4 T) E 1x Reprezentacje -dla_ Galicji I n "EL ajwiększe z istniejących na kalikziemskiej =towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wynosiły bezpieczania t milionów 2.0121,, fandusz rezerwowy 
E Q | | L T A B L | E Bukowiny we Lwowie milionów 6 Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy porgcza po-20 latach zwrot 60—70' 
i j = ulica Wałowa 25. wszystkich wpłąconych premyi jazo czysty: zysk. Ubezpieczenie pozostaje nadal. 1005 
Ty sa, | pny Ca | > e E ZK w. | 
b zukiem st sa wyr s ; m u dzia 08 F T lteryi A |" mą KZ") Instrumenta muzy oczne 
ptym za i em © Gi. 1 w Fasach specyslnych (dl p = CJE : 
Każdy miał sposobność na wy- na wy- Pań odrębnie), zakłada CE ul Ra p E RF U BA Y AGN * i 5 w Przez lat 30 żadna gorżel- 
ę ý „ * |dza ckontra, informuje I. E, Vsltzó, Kra M -5 6 =| nia nie miała zawodu w ga- 
stawie przekonać się o dobroci  |eowsżs 7. 480 isp ©. mA tan któ 
r e A p 4 0 8 MAW 1 bi łych fi ł k z K) SS Rs |eterze gorzelnianym, która 
BALABANÓWKI Fortepian krótki, prawie r Owy x po- e. M: ia y © 1© OW il - ES e używała :ławnych drożdzy Ad. 
29 i ; wodu wyjazdu do sprzedania. Wiadomo ć E son b 5 8 |Iy. Mauthnera i Syna we Wiedniu. 
starej, Żytniej wódki. a Mareckiezo ulica Batorego l. 28. wynalazku ELE 3|5 y j i 
"pe <> ' z t 775 88 y ; A A Jedyny skład na całą Galic 
Na dżdżyste i pa A jedynie — ORIG I GI Z BALE wi = RS LES a yny ą Yg 
naj: d i ódka, która U ie- ytni wiejski z Podlisek, wy- ° 1 
piczpie na stró) ladski lepiej jak kaśdy borne masto deseroxa podolskie i ku J ana Ihnatowicz a pa” p a Š E ye Nadala 
onisk. zymuje codziennie świeże i po- | . p 
2 butelki ważą 6 klg, które przy ła-|10A Jan Muszyński Lwów Rynek 40. Sa | z Ka | B tl b 
ów aano Pn sdara] Kocon = 267 65-? we Lwowie EE 5 BA ro d a a ana 
wysyła Apteka w Szczercu d dania. = i 
HANDEL Pośrednictwo wyklaczone. * aaae | flakonik I zir. we Lwowie. 


Kancelarya adwokata 


Karola Bałłabana Dra Stefana Fedaka Sklepy własne ul. Kopernika I. 3. 


kwitrące w zimie w po'oju Pelargonia (skarlety) najpię-. 
Wazonowe pyjajsze, ujore tonik w 16 odmianach 120 10 «| QQODOGOGOOGCQGG 


2 F P z Mścmi różnobarwnemi 1'50, Echeveri melolowa l szt. 5 ct, pąsowa | syt. 15 ct. 

we Lwowie 2642 1—13 przeniesioną została ną fo ul. Halick 4 liczba Ii. Kraków Sukiennice l. 20. Abutylioa pąsowy duży l szt, 20 ct. Pelargonia ślicznie kwitałe, liść powojowy, 3 
> R I a M Ni Kości bA i Czerniowce, Rynek I. 2. odmiany po 20 ct. sztaka. Justynja, liść ozdobny a 15 ct. sztuka. Lakowe fiołki 
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